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Z Koła polskiego.

S ckre ta rya t K oła poselskiego polskiego w W ie
dniu p rzesy ła nam  następujący kom unika t:

N a początku posiedzenia K oła poseiskibgo pol
skiego w d n i u  14 c z e r w c a  przew odniczący 
J a w o r s k i  p rzed łoży ł pism a do Koła nadeszło, 
m ianow ic ie : Petycyę zbiorow ą c e c h ó w  r ę k o 
d z i e l n i c z y c h  w P o d g ó r z u ,  przeołaną n t  
ręce pos. Ohotkowskiego i petycyę zarządu kor- 
poracyi s z e w c ó w  l w o w s k i c h ,  p rzesłaną na 
ręce pos. Lew akow skiego, o uzyskanie Większego 
udzjału w dostaw ach d la arm ii. Rozw inęła się 
nad tą sp raw ą dłuższa dyskusja , w której zabie
rali głos p o sło w ie : S o k o ł o w s k i ,  który p rzed 
staw ił, że in ten d an tu ra  szykanuje rękodzielników, 
składających wyroby, których loboty się podjęli 
i że m in isterstw o wojny ogranicza udział spółek 
rękodzielniczych w dostaw ach d la arm ii do naj
wyżej 25%  dostaw y wyrobów, po trzebnych  dla 
korpusów , stojących w Galicyi. Pos. L e w i c k i  
zaw iadom ił Koło, że cech szewski z G ródka p rzy 
s ła ł na jego ręce petycyę, w której się żali nie- 
tylko na to, że spółki rękodzielników  ograniczone 
są do m ałego udziału w dostaw acli dla armii, 
ale nadto na centralizow anie we Lw owie dostaw y 
p rzyznanej spółkom  rękodzielniczym  ; w niósł więc, 
aby kom isya izbowa zastanow iła się nad taką de 
c e n t r a l . d o s t a w ,  któraby um ożliw iła spółkom  
rękodzielników  dostarczanie na w łasną rękę wy
robów d la  wojska w każdym  z osobna okręgu 
uzupełniającym  obrony krajowej. P . L e w a k ó w -  
8 k i  przypom niał, że Tow arzystw o lwowskie dla 
dostaw  dla arm ii nie jest wcale zarobkowem , ale 
hum anharnem , bo Tow arzystw o to m a na celu 
g łów nie dostarczenie zarobku drobnym  rzem ieśln i
kom, a bez tego T ow arzystw a nie m ogliby rę 
kodzielnicy podejm ow ać się dostaw . N ależy s ta 
rać się, aby w iększy udział w dostaw ach o trzy
m yw ały spółki rękodzielnicze. P . J a w o r s k i  
w yraził zdanie, aby zawiadom ić k o rp o rac je  ręko
dzielników, iżby petycye w spraw ie dostaw dla 
arm ii w nosiły  do d e l e g a c y j  w spólnych, do 
których ta spraw a należy. Pos. R u t o w s k i ży
czy sobie, żeby nietylko delegacye w spólne, ale 
także łaba pow leka zajęła się sp raw ą pow iększe
nia udziału dostaw  spółek  rękodzielniczych w do
staw ach d la  arm 'i a in terw oneya Izby poselskiej 
będzie sku teczn ie jszą ; przeto żąda, aby w ybrać na 
nowo kom isyę izbową, któraby się tą sp raw ą stale 
zajm owała. Pos. W e i g e l  ośw iadcza się za w y
bran iem  takiej komisy), ale także aby Koło przez 
p rezesa sw ego lub  przez deputacyę poparło  tę 
sp raw ę w in tendan tu rze  Pos. C h r z a n o w s k i  
p rzedstaw ił w krótkości, jak spraw ę rę, aby do
staw y płodów  surow ych d la arm ii poruczono w 
pierw szym  rzędzie producentom , oraz aby w do
staw ach d la  arm ii wyrobów ze skóry, sukna i 
p łó tna  dano przew ażny udział spółkom  rękodziel
ników, (k tórzy  p rzed tem  żadnego w tem  udziału 
nie mieli), p rzeprow adzał przez lat kilka w  dele
g ac ja ch  w spó lnych ; w ykazał co dotychczas uzy
skano i jak dalej|tę spraw ę popierać należy. P etycye 
należy przesłać p rzede wszystkiem do delegacyj w spól
nych, lecz m ożna je  wnosić także do Izby  p o se l
skiej, zaś żądać trzeba w ybrania przez Izbę na 
nowo kom isyi oddzielnej, k tóra się tą  sp raw ą za j
mowała.

P o  zum knięciu rozpraw , przew . J a w o r s k i  
przed łożył do uchw ały w nioski w śród rozpraw  
w yrażone, m ianow icie : 1) aby polscy członkowie 
delegacyj w spólnych zajęli się dalej sp raw ą d o 

staw  dla a rm ii; 2) aby uczynić w Izbie posel
skiej wniosek o w ybranie komisyi oddzielnej, k tó
raby roztrząsała i popierała spraw ę dostaw dla 
arm ii przez producentów  i spółki rękodzieln icze; 
3) aby w m in isterstw ie wojny popierała tę sp ra 
wę deputacya Koła. W nioski te  Kolo uchw aliło.

Pos. C h o t k o w s k i  przedłożył petycyę w y- 
d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o  un iw ersy te tu  ja g ie l
lońskiego (a nie profesorów  uniw ersyteckich w o- 
góle, jak m ylnie doniósł wczoraj nasz koresp, 
w iedeńsk i, Przyp. Red.) o zrów nanie płacy 
profesorów  na tym  w ydziale z płacą profesorów  
w ydziału teologicznego w uniw ersytecie lwowskim . 
Koło uchw aliło  sta rać  się o to u m in istra  oświaty 
i przem ów ić w Izbie przy  odnośnych w ydatkach 
m in iste rstw a oświecenia.

P rzew . J a w o r s k i  przed łożył petycyę wystó- 
sow aną do Koła przez kom itet petycyjny u r z ę 
d n i k ó w  w K r a k o w i e ,  iżby poparło petycyę, 
w niesioną do R ady państw a o polepszenie bytu 
m ateryalnego  urzędników  pocztow ych i te legraficz
nych w całem  państw ie, a szczególnie o pole
pszenie bytu trzech  najniższych kategoryj tychże 
urzędników  Przew odniczący ośw iadczył zarazem, 
że petycya do Izby wniesiona, została już w ko
misyi budżetow ej przychyln ie załatw iona, a Koło 
popierać ją  będzie w m in isterstw ie handlu.

N astępn ie przew odniczący przed łożył petycyę 
do Koła w ystosow aną przez W y d z i a ł  p o w i a 
t o w y  k r a k o w s k i  „o staran ie się w drodze 
właściwej, ażeby ograniczenia własności g runtów , 
w pasie fortecznym  położonych, zniesiono zupeł
nie jako niesłuszne, a przynajm niej aby złago
dzono tak te ograniczenia, jak sposób ich w yko
nania." Pos C h r z a n o w s k i  p rzed łoży ł nade
słaną na jego ręce petycyę gm iny C z a r n a  
W i e ś ,  N o w a  W i e ś ,  Ł o b z ó w  i K r o w o 
d r z a ,  stanow iących praw ie przedm ieścia K rako
wa, z p ró śb (, o w yjednanie u rządu zniesienia 
obowiązku składania rew ersów  dom olacyjuych co 
do budynków, staw ianych na przestrzen i przed  
byłym  w ałem  fortecznym , k tóry  obecnie jest n a 
sypem  kolejowym. Dodał, w nosząc tę petycyę. iż 
petentom  przedstaw ił, aby w jesieni r  b wnieśli 
petycyę w tej spraw ie do delagacyj w spólnych, 
jednak sądzi za użyteczne, przedłożyć tę spraw ę 
m inistrow i w ojny i w tym  względzie żąda u p o 
w ażnienia od Koła. Koło uchw aliło  żądane s p o 
w ażnienie. Poniew aż pos. C h o t k o w s k i  p rze d 
stawił, ż.e i do niego udaw ano się w tej spraw ie, 
Koło dało także upow ażnienie pos. ks. Chdtkow- 
skiem u d )  p rze lsięw zięcia sta rań  w tej spraw ie 
w m in isterstw ie wojny. -

Pos. C i e ń s k i  zdał spraw ę z czynności ko
misyi, k tó ra  o trzym ała od K oła polecenie, aby 
porozum iała się z m iu istrem  dla Galicyi co do 
w prow adzenia dc w ładz cen tra ln y ch  większej 
liczby urzędników  Polaków, obznajom ionych z 
spraw am i krajow em i i stosunkam i kraju naszego. 
P o  poufnych rozpraw ach Koło przyiełó do w ia
domości spraw ozdanie komisyi i poleciło je j zaj
m ować się dalej tą  spraw ą.

Koło przystąp iło  do w yboru kandydatów  do 
tych  komisyj izbowych, które na p r zyszłem  po
siedzeniu Izby w ybrane być mają. Do kom ;syi 
a d m i n i s t r a c y j n e j  w ybrano kandydatam i pp . 
Czaykowskiego W ładysław a, H e u z la , P łażka, 
Skrzyńskiego, W olańskiego W eigla i W olfartha; 
do komisyi g o r z e l n i a n e j ,  a raczej roztrząsa
jącej zastosow anie ustaw y o podatku spirytusu, 
w ybrano p. A braham ow icza Dawida, Czaykowskia- 
go Alfonsa, G ołuchowskiego, R osenstocka i K oto
w skiego; do komisyi z d r o w o t n e j  pp. Blocha,

G n i e wo s z a  E d w ar d a,  L e w ic ki eg o  i Wie l owi oj -  
skiego.

Przystąpiono do obrad nad postępowaniem  Ko
ła  podczas rozpraw  szczegółowymi w Izbie po
selskiej o budżecie, a naprzód nad pierw szym  
działem tego budżetu, zawierającym  w ydatki na 
m inisterstw o spraw  węwit^fcńjnych. Pos. R u - 
t o w s k i  zapowiada, że na mocy regu lam inu  K o
ła  zamiesza, jako członek Tcoliisyi budżetowej, 
przem aw iać w Izb ie przy w ydatkach na ce n tra l
ny zarząd tem  m inisterstw em  i poruszyć n as tę 
pujące sp raw y : 1) re g u la c ję  r m  galicyjskich, o 
k tórą rząd mało się stara, pomimo zapew nień, 
w yrażonych w mowie tronow ej w r 1 8 8 5 ; 2) 
rychłe p rzeprow adzenie przym usow ego zabezpie
czenia budynków  w inyśl uchw ał Sejm u galicyj
skiego ; 3) zm ianę ustaw w eterynaryjnych, przy- 
czem  chce wykazać niedostateczność urządzeń i 
k r ty w d y , w yrządzane kupcom  galicyjskim  na 
w iedeńskiej targow icy  bydła i trzody.

Pos. C h r z a n o w s k i ,  popierając zam iar Ru- 
towskiego, aby w m yśli wskazanej przem aw iał, 
przerL taw ił, iż m ówca podnosząc żądania Koła 
polskiego, iżby rząd przedłożył Izbie jak najry 
chlej p ro jek t ogólnej ustaw y o przym usow em  
zabezpieczeniu, zaw ierającej tylko zasady ogólne 
to jest ram y, w których Sejmy krajowe mają 
w ydać ustaw y o przym usow ej asekuracyi, dodał 
żądanie, aby te ram y były tak obszerne, iżby 
Sejm  m ógł pom ieścić w nich  ustaw ę krajową, 
zastosow aną do stosunków  m iejscowych. Dalej 
w ykazał obszernie, jak rząd cofa się coraz na 
inne stanow isko w sp raw ie  re g u la c ji rzek, tak 
zaniedbanej w Galicyi, i to mówca w inien przed 
staw ić. O becnie rząd, nie bacząc na to, że w in 
nych krajach m onarchii regulow ał rzeki z ogó l
nych  funduszów  państw a, chce regulacyę rzek 
m niejszych w Galicyi przeprow adzić jedynie za 
siłkam i z funduszu m elioracyjnego. N ależy żądać, 
aby rząd uchw aloną w roku zeszłym  ustaw ę se j
m ową o regulacyę Biały i D unajca przedstaw ił 
do sankeyi, a odnośnie do tei ustaw y zapropo
now ał Radzie państw a wyznaczenie z funduszów 
państw a 60%  na tę regulacyę. zupełnie w p la 
nach przygotow aną, na k tórą Sejm wyznaczył 
już odpow iednie sum y z funduszów  krajo
w ych.  ̂ j

Pos. K o  i i  e b  r o d  z iri p ł l j  ra wniosek, ?aby 
mówca żądał jak najrychlejszego przeprow adzenia 
przym usow ej asekuracyi. Pos. W i e J a w i e j s k i 
dom aga 6ię, aby upom niał s"ię także o regulacyę 
rzek P ru tu , C zeiem oszu i Rybnicy, a pos. E u g e 
niusz A b r  a h a m  o w i c z żąda upom nienia się 
o regulacyę rzeki S tryj, która corocznie w yrzą
dza w ielkie szkody w nadbrzeżnych okolicach.

Pos. K r a i ń s k i  nadm ienił, że w ogóle fu n 
dusze ze skarbu  państw a na regulacyę rzek w 
Galicyi są  za szczupłe, aby roboty system aty  
cznie przeprow adzać. Pos. C z a y a o w s k i  W ła
dysław  przedstaw ił, iż rząd zajm uje się sp raw ą 
przym usow ej asekuracyi, ale ustaw a o p rzy m u 
sowej asekuracyi w inna być w ten sposób u ło 
żona, i ż b y  n i e  z a s z k o d z i ł a  T o  w a r  z y s tw u  
w z a j e m n y c h  u b e z p . e c z e u ,  które się z 
w ielkim  pożytkiem  dla kraju rozwija. Pos. P i 
n i  ń s k i wykazał, że zaprow adzenie p rzym uso
wej asekuracyi jest a trybucyą Sejm u krajowego, 
który uchw ali ustaw ę w tym  celu, zaś Rada 
państw a może uchw alić tylko ustaw ę ogólną. 
Ułożenie i oznaczenie chw ili w niesienia w ezw a
nia do zarządu w tej m ierze należy pozostawić 
komisyi parlam en tarnej. Oj do regulacyi rzek 
należy żądać teraz tylko regulacyi najpiln iejszych

i p rzygotow anych do wykonania, a nie staw ia*  
ogólnikow ych żądań.

Po  zamknięciu rozpraw , Koło upow ażniło pos.  
Rutowski ego,  a by  p rz e m ó w i ł  w Izb ie prz y  w y
datkach na ce nt ra ln y  zarząd m in iste rstw a spraw  
w e w nę t rz ny c h,  w my ś l  z g ł o sz on yc h  w Kole ż ą 
dań. N adto  uchwalono, że jeżeli kom isya p a r la 
m en tarn a  uzna, iż odpow iedź m in istra  spraw  
w ew nętrznych  jest niezadaw alm ującą, należy za
brać głos pow tórn ie przy dziale w ydatków  na 
budow y w odne i przedstaw ić żądanie w yznacze
nia ze skarbi, państw a sum  n a  regulacyę Biały 
i obw ałow anie D unajca.

N astępnie przyszedł pod obrady Koła budżet 
m in iste rstw a obrony krajowej. Pos. B e n o ii w 
im ieniu n ieobecnego na posiedzeniu pos. Po- 
Dowskiego, .wniósł, aby pos. Popow skiego u p o 
w ażnić do zabrania głosu w  Izb ie przy  tym  
dziale budżetu i przedłożenia następującego, za
pow iedzianego już daw niej w n io sk u : „W zyw a 
się rza d : 1) In strukcyę z dnia 29 s ie rpn ia  roku 
1859, ograniczającą praw o w łasności ze w zg lę
dów wojskowych, zmodyfikować odpow iednio te 
raźniejszym  w ym ogom  sztuki w o jskow ej; 2) 
zm ienić form ę rew ersów  dem olacyjnych w ten 
sposób, aby, in tabulow an.e tychże, było mniej 
uciążliwe dla właścicieli g runtów , w ystaw iających 
rew ersy.

Pos. C h r z a n o w s k i  poparł ten  wniosek, a 
zarazem  zażądał upow ażnienia do w niesienia w 
Iz b ie  poselskiej przysłanej na jego ręce petycyl 
właścicieli g run tów  i dom ów we w siach pod 
K iakow em , które leżą w praw dzie przed  daw nym  
wałem, otaczającym  zblizka miasto, ale zew nątrz 
okręgu .rzeczyw istych fortyfikacyi, o uwolnienie 
tych właścicieli od w ystaw iana rew ersów  d em o 
lacyjnych. P rzy  budżecie m in iste rstw a obrony 
krajowej należy także poruszyć spraw ę dostaw  
dla obrony krajowej i wojska, a mianowicie, aby 
przy dostaw ie produktów  surow ych uw zględniały  
władze wojskowe w pierw szym  rzędzie oferty 
producentów , jak to w ym aga instrukeya, a przy 
dostaw ach w yrobów oferty  spółek  rękodzielników  
krajowych.

Pos. R u  c z k a  i P i n i ń s k i  przypom inają 
postaw ione daw niej przez nich wnioski, aby 
przem aw iający przy  budżecie m in isterstw a o b ro 
ny  krajowej w ypow iedział żadanie. iżby żo łn ie
rzom uw olnionym  ze służby i wracającym  do do
mu, daw ano onzmż i obuwie.

Pos. K o z ł o w s k i  wniósł, aby Koło poleciło 
przem aw iającem u w Izbie, iżby w ykazał: 1) p o 
trzebę większego uw zględnien ia ro ln ic tw a przez 
m inistersw o wojny i obrony krajow ej w dosta
wach d la w ojska; 2) po trzebę słuszniejszego i 
szybszego w ynagrodzenia szkód zrządzonych 
przez m anew ra w o jskow e; 3) żądanie, aby m a
new ry nie odbyw ały się w czasie najpilniejszych 
robót polnych.

Pos. A b r a h a m o w i c z  E ugen iusz p rzedsta
wił, że obecnie do żandarm ery i w Galicyi, która 
tak w ażną dla porządku publicznego ma służbę, 
zgłasza się coraz mniej odpow iednich  kandyda
tów, z powodu, że w ym aganą jest od nich g ru n 
tow na znajom ość języka niem ieckiego, k tóra nie 
jest isto tn ie dla żandarm a niezbędną, gdyż sądy. 
do k tórych dochodzą rap o rta  żandarm eryi, urzę- 
dują w języku  po lsk im ; prze to  przem aw iający w 
Izbie żądać winien, aby m in iste r obrony k ra jo 
wej polecił, iżby nie w ym agano znajom ości języ
ka niem ieckiego od kandydatów  na żandarm ów  
w Galicyi, lecz raczej więcej zważano na ich m o
ralny charak te r.

Pos. G n i e w o s z  W łodzim ierz wykazał, jak 
w ładze wojskowe szykanują obyw ateli, którzy 
biorą konie w ojskowe na utrzym anie, a zarazem  
dom agał się, aby żądać, żeby do arm ii kupowano 
konie raczej od producentów , niż od liw eranlów . 
a jakkolw iek przyznał, że Koło i posłow ie p o l
scy w delegacyach w spólnych zajm ow ali się jeż 
gorąco tą  spraw ą, pow inien ją  mówca jeszcze t e 
raz poruszyć.

Po dłuższej d y sk u sji nad obu na końcu p o ru 
szonemu spraw am i, Koło upow ażniło pos. P o p o 
wskiego do w niesienia w Iz b ie  rozolucyi wyżej 
przytoczonej i do przem aw iania w duchu żffdań, 
w Kole w yrażonych.

[npoim jmj Mw"
W iedeń , 16 czerwca.

(§ .) W spraw ozdaniu z wczorajszego posiedze
nia K oła polskiego nadm ieniłem , że poseł P  o to 
c z e k  w ystąpił z żądaniem , aby mu Koło pol
skie pozwoliło w nieść w Izb ie in te rpelacyę do 
rządu w  spraw ie nadużyć popełn ionych  przez 
galicyjskie w ładze polityczne przy w yborach z 
gm in w iejskich we w schodniej Galicyi. Ze w_, * 
du na ważność spraw y podaję przem ów ienie 
Potoczka w Kole polskiem  w dosłow nem  brzm ię* 
niu, k tóre jest następujące :

„N ie zabierałem  głosu przy  rozpraw ie b u d ie  
towej, jak a  się tu przez kilka dni odbyw ała ale 
z powodu, że przy  tej rozpraw ie zostały w ypo
wiedziane zdania, na k t ó r e  j a  s i ę  z g o d z i ć  
n i g d y  n i e  m o g ę ,  zabieram  dziś głos, ażeby 
choć w krótkości wypowiedzieć m oje zdanie w 
tym  względzie.

„W ielce szanow ny poseł S o k o ł o w s k i  w spo
m niał tylko ogólnikowo o nadużyciach, jakie sie 
działy przy w yborach z gm in w iejskich w G ali
cyi i bardzo m ało żądał w tym  w zględzie od 
Koła, pom im o to żądanie jego zostało stanow czo 
przez Koło odrzucone, a co sm utniejsza to to, że 
szanow ni mówcy, k tórzy w sw ych m ow ach o tę 
kw estyę potrącili, n a z w a l i  t e  n a d u ż y c i a  
w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  w p r o s t  j a k i m ś  
c z y n e m  o b y w a t e l s k i m  i p  a > r y  o t  y- 
c z n y m Być może, że we w sch e d n b f G ałńrri 
ta c a o d rą  okolic*® ści, k tóre choć po częśc* mogą. 
uspraw iedliw iać postępow anie w<auz politycznych. 
J a  tam tejszych stosunków  nie znam  dokładnie i 
to nie moja rzecz. W ystępuję tu  tylko na p o d 
staw ie tego, co się działo w zachodniej Galicyi, 
począwszy od P rzem yśla aż do W adowic. M ogę 
powiedzieć otwarcie, że tu w ładze polityczne z ła 
m ały konstytucyę i nie dozw oliły wyborcom .g ło
sować w edług  w łasnego przekonan ia i woli, że 
dopuszczał] się w tym  w zględzie gw ałtów  i nad 
użyć, jakie chyba tylko w Rosyi zdarzyć się 
m ogą a nie w państw ie konstytueyjnem , jakiem je s t 
A ustrya.

„S m utną je s t bardzo rzeczą, iż eoś podobnego 
dziać się może w łaśnie w Galicyi, gdzie rzekom o 
ze w szystkich części rozdartej Polski najw iększa 
jest swoboda.

„Dzis, gdy  cały św iat dąży do swobody oby
w atelskiej, dziś gdy cały św iat cywilizowany p o 
tępia b ru talny  despotyzm  i bezpraw ie, gdy  w szy
stkie ludy upom inają się o p raw a 'm  należące, 
gdy  naw et dla kobiet ubiegają się o praw o g ło 
sowania, m y tylko w łościanie w Galicyi jesteśm y 
traktow ani, jakbyśm y byli wyjęci z pod praw a,

D Z I E C I  S Z C Z Ę Ś C IA .
P O W I E Ś Ć
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N ie sądź pan  d rug ich  w ed ług  siebie ! W y, m ęż
czyźni, um iecie zm ieniać serce, rozkazyw ać uczu
ciom, kierować niem i w ed ług  potrzeby...

U m ilk ła  nag le . P rzen ik liw e jego  oczy spoczy
w ały n a  niej, bez gniew u, bez obnrzen ia, ale 
p e łn e  potęgi.

—  B iada tym  —  odrzekł, —  co tego uczynić 
nie potrafią. Tacy są z góry zw yciężeni w walce 
życia! D latego to z pom iędzy tylu w chodzących 
w jego szrank i z odw agą, wiarą, ufnością, tak 
m ało dochodzi do celu.

— O h ! kiedy mu się w szystko razem  po
św ięca !

—  W szy stk o ! tego nie p o w ied z ia łem ! — za
w ołał z mocą. —  M ogę pośw ięcić uczucie moje, 
m ogę nie zważać n a  ból w łasny  i nędzę, ale n i 
gdy  n ie zrzeknę się przekonania, uczciwości, h o 
noru. Ufam , M arcelo, że takich zarzutów  n ik t mi 
nie będzie m óg ł uczynić. W  drodze życia u p a 
dają, m estety, najczęściej n ieoględni, co biorą n a  
barki ciężary  nad siły. T rzeba  ściśle obracho- 
wać położenie, uzdolnienia, szanse, przeciw ności, 
w ytknąć sobie cel i od niego nie zbaczać. D la
tego tio pow odzenie pow szednością nie je s t i 
osiągnięte uczciw em i środkam i zasługuje na u- 
znanie. Dzieci b iegną zw abione każdą ponętą, 
ludzie idą, gdzie zam ierzyli, choćby przez trud  
i ból.

M ów ił jej to, o czem  nie słyszała nigdy, tłu 
m aczył m echanizm  życia, przedstaw iał fakta w 
ośw ietleniu nowem , k tó re  nadaw ało  im zupeł

nie odm ienne znaczenie. A le ona nie m ogła i 
nie chciała być p rzekonaną. P rzeciw nie, wobec 
jego  rozum ow ań czuła się podw ójnie nieszczę
śliwą. One odejm ow ały jej położeniu urok wy
jątkowości. W reszcie on doradzał rzecz w je j 
pojęciu ohydną, a rada ta  d la  niej by ła stw ie r
dzeniem , dow odem  naw et braku serca. W ięc 
z UDOrem  kobiecym  w racała  do p ierw szego  o- 
skarżenia.

—  R o zu m iem ! —  zawołała, — nie kochałeś 
m nie n ig d y !...

U śm iech  nieskończonej goryczy zarysow ał się 
na jego w argach. N ie próbow ał więcej zaprze
czać, ani się bronić.

— N iech i tak będzie —  w yrzekł zwolna, —  
sądź tak, jeśli ci to ulgę spraw ić może. Kto wie 
zresztą , może i m asz s łu sz n o ść ! M iłość nie rzu
ciła mi na oczy zasłony, nie uczyniła g łuchym  
i ślepym , nie p rzyp ię ła  skrzydeł, nie un iosła  po
nad św iat i w arunki życia.

—  J a  ich znać nie c h c ę ! —  zawołała, wycią
gając ręce, jakby  chciała zaełonić się przed  tą 
potęgą, niweczącą uczucia, staw iającą na ich miej
sce d robne w vrachow ania.

R yszard  w strząsnął g łow ą w m ilczeniu. M ógł 
jej pow iedzieć, że czyniąc tak, postępow ała jak 
ptak, co chow a głow ę pod skrzydła, by nie w i
dzieć m yśliw ych i sądzi, że tyin sposobem  za
żegna niebezpieczeństw o. M ógł powiedzieć jej 
wiele więcej, ale w tej chw ili mówiłby napró- 
żuo, —  ona nie byłaby zrozum iała.

Rozm ow a ta  była dla n ich  zarówno bolesną 
radby ją  zakończyć, a jednak, gdy odezwał się 
znowu, g łos m u drżał, i kto wie, czy w tem 
drżen iu  nie było tajem nej nadziei, że ona nie 
zechce w ysłuchać rozsądku.

—  A teraz czekam  rozkazów tw oich. Czyż p o 
trzebuję pow tarzać, że uczynię wszystko, co ze
chcesz.

—  M oich rozkazów ! —  zawołała. —  N ie u- 
ważasz m nie przecież za tak nikczem ną, bym

odw oływ ała się do danego słowa, do przyjętych 
zobowiązań, skoro te stanąć m ogą w poprzek  
pańsk iem u życzeniu. N ie m a ich już.

Z djęła zaręczynow y pierścionek  i rzuciła  go 
na s tó ł lak gw ałtow nie, iż się po nim  zatoczył. 
W tym  ruchu niepodobna było poznać poważnej, 
panującej nad  sobą M arceli. Św iadczył on o nie- 
zm iernem  w zburzeniu.

On, w brew  słow om  własnym , w brew  rozum o
waniom , oczekiw ał może, p rag n ą ł może tajem nie 
czego innego  K obieta tego nie odczuła.

— I  czegóż pan czekasz jeszeze ? —  w ybuch- 
nęła nam iętnie. —  Idź, nie zajm uj się m ną wię
cej. D la m nie p rzesta łeś  istn ieć !...

U czyniła ruch  królew ski, pięknej i wysoko s to 
jącej, poszukiw anej kobiety, w którym  zabłysła 
raz jeszcze daw na M arcela, w skazując niem al 
d rzw i narzeczonem u.

On zdejm ow ał pierścionek i z bólem  położył 
go p rzed  nią, ale czynił to powoli, patrząc na 
n ią , jakby  rzeczyw iście nie m ógł oczów ode
rw a ć

Sądziłem , —  w yrzekł, —  iż rozstaniem y 
się inaczej.

G łos jego by ł zdławiony, jakby w ychodził z roz
bitej piersi. S ięgnął po kapelusz i oddalił się 
zwolna. Czekał, by go przyw ołała.

N ie uczyniła tego. Ł kan ia  rozsadzały jej p ie r
si, w strzym yw ała  je tylko w ysiłkiem  woli. Gdy 
drzw i zam knęły  się za nim  w ybuełinęła d o p ie
ro. Ozy płakała za m iłością i m arzeniam i swe- 
m i?  Ozy silniejszem i były uczucia serca, czy 
zran iona d u m a ?  Nie badała, nie w iedziała sama.

R yszard  m usiał przechodzić cały apartam ent, 
służba była w rozprzężeniu, drzw i głów ne zam 
knięte. Świadom y m iejsca kierow ał się ku bo
cznem u wyjściu, gdy niespodzianie zaszła mu 
drogę Jadw in ia. Chciał ją  m inąć, zbyć zw ykłem  
słówkiem , ale ona, chw ytając go za rękę, za
w ołała :

—  P an ie  R yszardz ie , ja  m uszę z tobą mó
w ić I

P odn iósł na nią w zrok b łęd n y . W  tej chw ili 
nie pojm ow ał, czego żądać od niego m ogła, cze
go m ógł żądać k tokolw iek na świeeie. P o trzeb o 
w ał zostać sam  na sam  z bólem  piekielnym , k tó 
ry  tkw ił m u w sercu , a którego on nie m ógł 
spłakać, jak  M arcela.

—  Pow iedz m i pan  —  pytała  Jadw inia, nie 
zważając n a  nic —  je ste śm y  zrujnow ani, w sz a t 
p raw d a?  J a  to widzę, choć mi n ik t nie mówi.

S k inął głow ą, nie m ógł przeczyć, ani zdobyć 
się na słowo. D ziew czyna m ów iła d a le j:

—  O tem  w łaśnie z panem  pom ów ić chcia
łam  .

—  Ze m ną ?
—  Tak, chciałam  poradzić się... Oh ! ja ciągle 

m yślę, co ze raną  będzie. S taś m a swój urząd, 
zresztą on m ężczyzna, radzić sobie pow in ien . 
M arcela pójdzie za mąż, ale ja? ...

Oczekiwała rady, ja k  od przyszłego sz w a g ri. 
od głow y dom u Ón m ilczał, m oże nie w iedział 
naw et, co do niego mówiła.

—  Cóż jabym  robić m ogła spytała zn ie
cierpliw iona -—- dopóki Także za m ąż nie pójdę ?

W spom nienie o m ałżeństw ie, dw a razy pow tó
rzone w7 tej w łaśn ie  chwili, było tą  k rop lą , co 
p rz e p e łn ia  czarę. N ie by ł więcej panem  siebie. 
Ozyz on nie c ierp ia ł w  tej chw ili więcej, n iż  s i
ły  jego znieść m ogły ? C hciał uciec ztąd  czein- 
prędzej, sz a rp n ą ł rękę z ujęcia Ja d w in i i sk iero
w ał na nią w zrok tak p e łen  bólu, iż się przed  
nim  cofnęła,

— W ięc nie chcesz mi dać ra d y ! ..
—  Idź do siostry, panno  Jadw igo , ona cię 

potrzebuje b a rd z o , —  o d p arł w reszcie g łosem  
tak zm ien io n y m , iż tru d n o  było poznać jego  
brzm ienie.

— M a rc e la ! . . .  Ona tylko nasłuchu je  tw ego 
kroku 1

Załam ał ręce słysząc te słowa.

— Idź do niej — pow tórzy ł gw ałtow nie —  
idź zaraz I

P rzez  chw ilę pa trza ła  na niego, gdy  się od 
da la ł pospieszn.e, Zaszło tu coś widocznie, cze
go nie pojm owała. Chciała zasięgnąć w iado
mości od M arceli, ale ona nie była w s ta 
nie odpow iedzieć na żadne pytanie, łkan ia  jej 
przeszły  w atak nerw ow y, całe ciało w strzą 
sało  się konw ulsyjnie, a g łośny  płacz rozryw ał 
piersi.

—  Cóż się to stało  ? — zaw ołała Jadw in ia, 
cnw ytając siostrę  za ręce. — R yszard  tylko co 
odszedł, poszlę po niego.

Dłonie M arceli zacisnęły się kurczowo, jakby 
chciała ją powstrzym ać, w oczach odm alow ał się 
tak dobitnie wyraz przestrachu  i prośby, iż J a 
dw inia nie śm iała się jej sprzeciw iać. A tak zre
sztą p rzechodził zw o lna , łk a n ia  się uspakaiały, 
tylko zęby jej dzw oniły jeszcze, a z oczow 
p rzym kniętych  p ły n ę ły  dw a strum ien ie łez. B yła 
to cichnąca burza.

Jad w in ia  z pom ocą panny  M atyldy rozebra ła  
ją i położyła do łóżka. M arceia uała pow odow ać 
so b ą , bezw ładna i bezsilna.

G dy S tan isław  pow rócił i zastał siostrę w tym  
stanie, zm arszczył b rw i i rzucił gn iew nie dopala
jące się cygaro, które trzym ał w ustach. N ie p y 
ta ł o powód, zrozum iał go od razu.

— Tego tylko brakow ało —  m ru k n ął przez
z?by-

—  A le cóż się sta ło?  — pow tarzała Jadw in ia —  
ja  nic nie pojmiyę...

— A przecież to bardzo j a s n e : R yszard cofnął 
swoje słowo.

—  To niepodobna! —  zawołała z zaiskrzone- 
mi oczyma. — On tego nie m ógł uczynić. To 
by łabw n ik czem n o ść!

(C d. n.)

 ---



2 Nr. 136. N O W A  K E / O B M A . Kraków, 18 Czerwca 1891.

dla nas Lonstytucya je s t n iestety  tylko na pap ie
rze! D laU ^o też p ra g n ie  spełnić najw ażniejsze 
polecenie, jak ie  o trzym ałem  od m oich wyborców, 
staw iam  w .ńosek  i upraszam , ażeby W ysokie Ko- 
ło pozw oliło mi w nieść w  Izb ie in ierpelacyę, - -  
k tórej p ro jek t oparty  je s t na jaskraw ych  faktach 
popełn ionych  p rzez w ładze nadużyć, jakie m iały 
m iejsce przy  w yborach z gm in  w iejskich w Ga- 
licyi zachodniej." M ów ca złożył gotow y projekt 
in terpelacyi.

N a propozycyę jednak przew odniczącego p. 
Jaw orsk iego , jak już o tem  donieśliśm y, odroczo
no spraw ę do jednego  z przyszłych  posiedzeń 
Koła.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  15 czerwca.

(Ankieta dla reformy gmin wiejskich).

P od  p rzew odnictw em  p rezesa  W ydziału kraj. 
obradow ała w czoraj w W ydziale krajow ym  a n 
kie ta  d la  refo rm y gm in  wiejskich. W  obradach 
u czes tn iczy li: dr. F ru c h tm a n n , G orayski, L askow 
ski, M ichalczew ski, M ichałow ski Jó zef, P iekosiń- 
ski, P iła t Tadeusz, Rayski, R om er, S iczyński i 
W ereszczyńsk i.

A nkiecie przedłożono w niosek posła M eruno- 
w ieża w  spraw ie zaprow adzenia sądów  gm innych  
d ia  sp raw  policyi m iejscowej, tudzież uw agi r a d 
cy M ichalczew skiego do reform y gm innej usta
wy. P o  p rzeprow adzeniu  ogólnej dyskusyi na 
ran n em  posiedzeniu, na k tó rem  się jednom yśln ie  
zgodzono na to, iż zachodzi konieczna po trzeba 
refo rm y policyi m iejscow ej i że dzisiejszy stan  
rzeczy nadal pozostać nie może, w yłoniły  się 
trzy  k ierunk i co do sposobu zaradzenia z łe m u :

P . R o m e r  stanow czo się ośw iadczył za utw o
rzen iem  gm in  zbiorow ych, a gdyby do tego 
przyjść me m ogło, na razie za u tw orzeniem  o- 
k ręgów  tak ich , jakie p. M ichalczew ski w swoich 
w nioskach proponuje.

P . G o r a y s k i  je s t  za u tw orzeniem  okręgów  
policyjnych z m ianow anym  naczelnikiem  okręgu 
w duchu  pro jek tu  p. M ichalczew skiego.

Poa. ks. S i c z y ń s k i  jest za u tw orzeniem  or
g a n a  do spraw ow ania policyi z czynników  m ie j
scow ych, m ianow icie organu, m ającego p raw o na
kładan ia  i orzekania kar policyjnych, a w ybrane
go prs~z ca łą g rom adę w edle dzisiejszej o rdyna- 
cyi w yborczej. O rgan taki m iałby być niezaw i
słym  od rady  i zw ierzchności gm innej, a być 
pud  nadzoiem  W ydziału powiatowego.

P . F r u c h t m a n  ośw iadczył się także za gm i
ną zbiorową, lecz pod tym  w arunkiem , że taką 
gm in ą  rządziłby  organ, pochodzący z w yboru.

P o tem  przystąp iono  du dyskusyi szczegółow ej 
na posiedzen ia w ieczornem , biorąc za podstaw ę 
p ro jek t p. M ichalczew skiego. Zaraz przy  obra
dach nad  początkow ym  paragrafem , w którym  
pow iedziano o tw orzeniu  okręgów  policyjnych, 
postaw iono kw estyę, czy m ają być tw orzone gm i
ny zbiorowe, czy okręg ' policy ine, czyli też w re
szcie zaprow adzenie okręgów  w  m iarę koniecznej 
potrzeby m a być pozostaw ione uznaniu wyższych 
w ładz au tonom icznych w porozum ieniu  z w ładzą 
rządową.

T en  osta tn i w niosek w  naw iązaniu do §§. 95 
i 96  ustaw y gm inne j postaw ił prof. d. P iła t  w 
następującem  b rz m ie n iu :

„W yższym  w ładzom  autonom icznym  m a w po 
rozum ieniu  z w ładzą sądow ą służyć praw o p o łą 
czeniu kilku gm in  i obszarów  dw orskich w okrę
gi gm inne celem  spraw ow ania policyi miejscowej 
i poruczonego zakresu działan ia".

P o  przeprow adzeniu  szerokiej dyskusyi u chw a
liła ank ieta  w niosek radcy  Laskow skiego tej 
treści :

„D la w spólnego załatw ienia sp raw  policyi m iej
scowej tw orzą się w obrębie każdego polityczne
go pow iatu okręgi gm in n e" .

P o  w ysłachan iu  rep rezen tacy j pow iatow ych 
dzieli nam iestn ik  za zgodą W ydziału krajow ego 
każdy pow iat polityczny na okręgi i oznacza sie
dzibę urzędu okręgow ego".

Tem  sam em  w niosek prof. d ra  P iła ta  upadł, 
a tak  sam o u p ad ł poddany  najp ierw  pod g łoso
w anie w niosek as. S iczyńskiego, k tóry  o p ie w a ł: 
„D la załatw ienia sp raw  policyi gm innej i p o ru 
czonego zakresu  działan ia ankieta  doradza W y
działow i krajow em u, ażeby w ypracow ał p rojekt 
reform y gm innej n a  p o d s t a w i e  p o ł ą c z e 
n i a  j e d n e j  g m i n y  w i e j s k i e j  z m i e j 
s c o w y m  o b s z a r e m  d w o r s k i m " .

Dziś dalszy ciąg obrad ankiety .

L w ów , 16 czerwca. 
(Stypendya dla uczniów szkoły gospodarstwa la

sowego).
(S )  U chw alając na posiedzeniu z d. 21 listo

pada 1890 r. budżet krajow y szkoły g o sp o d a r
stw a lasow ego w e Lw owie, w staw ił Sejm  w eń 
kw otę 800  złr. n a  stypendya po 150 do 200  złr. 
rocznie d la  ab itu ryentów  szkoty tej, k tórzy na 
jednoroczną prak tykę w ysłani zostaną przez W y
dział krajow y, lak nie m niej na zasiłki dla ucz
niów, udających się na kilkoiygodniow e kursa 
p rak ty k i w ciągu w akacyj urządzić się m a 
jące.

W sku tek  tej uchw ały  udał się W ydział krajo
w y obecnie do dyrekcyi galicyjskich dóbr i lasów  
rząd o w y ch , do dyrekcyi dób r i lasów  h r .  A n 
drzeja Potockiego, do takiejże dyrekcyi ks. A da
m a Sapiehy, dalej do dyrekcyi lasów  w państw ie 
B rody, tudzież do p. W. A. S chm id ta  w łaściciela 
dób r Skole, i p rzedstaw iw szy cel, o k tó ry  chodzi 
W ydziałow i krajow em u przy  w ysłan iu  uczniów  
ukończonych szkoły lasowej na jed n o ro czn ą  p ra k 
tykę, a m ianowicie uzupełn ien ie ich w ykszta łce
n ia p rak tyką we wzorowo p row adzonych  g o sp o 
d arstw ach  leśnych, up rasza ł o zgłoszenie, ilu  ta
k ich  p rak tykantów  m ógłby każdy z w ym ienionych 
zarządów  dóbr przyjąć na rok 1891 /2  za odpo- 
w iedniem  w ynagrodzeniem  za ich u trzym anie .

Go do obowiązków praktykantów  i ich  zacho
w ania się w czasie praktyki, wyda W ydział k ra
jow y odpow iednią instrukcyę w najbliższej p rzy
szłości, skoro ty lko nadejdzie odpow iedź n a  po 
wyżej streszczone pism o. Rów nocześnie ogłosił 
W ydział krajow y uczniom  szkoły gospodarstw a 
lasowego, że s z e ś c i u  z pom iędzy kończących 
w bieżącym  roku k u rs  trzeci, będzie mogło o trzy 
mać s typendya w  w ysokości 1 5 0 — 250 złr. ro 

cznie n a  czat p rak tyk i jednorocznej, poczynającej 
się z d. 1 s ie rpn ia  b. r. i w ezw ał chcących z d o 
brodziejstw a takiej praktyki korzystać, by podanie 
sw e po dzień 15 lipca b. r. za pośrednictw em  
dyrekcyi szkoły do W ydziału krajow ego wnieśli 

——

„Trójca" panslawistyczna.

A rtykuł, jak i zam ieściliśm y niedaw no w szpal
tach naszego pism a o „ S ł o w i a n o f i l s t w i e  
r o s y j s k i e m "  z powodu mów, w ygłoszonych 
na zgrom adzeniu  „ S łow iańskiego tow arzystw a 
dobroczj nności" przez pp. I g n a t i e w a  i K i- 
r e j e w a ,  zw rócił uw agę prasy  rosyjskiej, i No- 
woje Wremia , rozdrażnione uw agam i naszem i, 
jakoież Dziennika Poznańskiego o panslaw istach  
rosyjskich i o stosunku ich do słow iańskiego ru 
chu w A ustryi, usiłuje z p ianą na ustach ode
przeć nasze zarzu ty , oparte  na faktach i n iezbi
tej rzeczywistości. Żałujem y, że nie m am y przed 
sobą w tej chw ili owej odpow iedzi Now. Wrem  , 
poniew aż sygnahzow ano ją  nam  tylko w krót- 
kiem  streszczeniu  te leg ra fic zn e m ; nie m ożem y 
przeto  na razie dać dziennikow i rosyjskiem u n a
leżytej odpraw y. W yręczył nas w tem  poniekąd 
petersbu rsk i koresponden t do Dziennika Poznań
skiego, k tó ry  w ostatniej swej korespondencyi, 
ze w szech m iar ciekawej, pisze co n a s tę p u je :

„Zostając pod ojcowską opieką dobrodziejki —  
cenzury  t. z. zagranicznej, nie m ożem y oczyw i
ście stykać się z tak wysoce gorszącem i p ism a
mi, jakiem i są Dziennik Poznański i Nowa R e
forma. nie m ieliśm y zatem  m ożności czytać uw ag 
tychże z powodu mowy pana g enera ła  K irejew a 
na dorocznem  posiedzeniu uroczystem  „T ow a
rzystw a słow iańskiego" i dow iedzieliśm y się o 
treści uw ag ow ych tylko z a rtyku łu  Now. Wrem. 
Sądząc atoli z rozdrażnienia, jak ie w odpowiedzi 
swej zdradza ten dziennik, dogodziliście mu w raz 
z kolegą krakow skim  całkowicie, a argum enty , 
jak iem i zarzuty wasze odeprzeć usiłu je —  m ar
ne są, ach  jakże m arne.

Zanim  je d n ak  zastanow im y się nad niem i, po
w iedzm y słów  parę o generale  K irejew ie. Je st to 
rodzony b ra t poległego w Serbii w roku 1876 
dzielnego oficera i porządnego człowieka, jako- 
też znanej ze sw ych pism  pan i Olgi Nowikowej. 
P iękny ongi oficer gw ardyi, p. K irejew  był przez 
dłuższy czas „p rzykom enderow any" w charak te
rze ad jutanta do boku w. księżnej K onstantow ej 
i o w ielkich zadaniach wieku nie m yśla ł wcale. 
P rzyszło  m u to ze zm arszczkam i i siwizną, a że 
w ęchem  przy tem  obdarzon niezgorszym , zro zu 
m iał więć, iż nic obecnie na ofieyalnem  targo 
w isku pe tersb u rsk iem  bardziej nie popłaca, jak  
łączen ie  w harm on ijną  całość „Samcdierzawia*, 
,  Prawosławia* i „Russkoj Samobytnosti“ i do
wodzenia, że trzy  te p o d s ta w y : państw ow a, w y
znaniow a i narodow a —  każda an nnd fur sich 
niew zruszenie praw dziw a i św ięta, organicznie 
są z sobą zrośnięte, jak  jed n eg o  drzew a konary, 
jak  tułów , głow a i ogon jednej istoty. G rając na 
tej nucie, zostaw ił K atkow  m ilion fo rtuny  i po 
tom stw o sw e płci obojga up lasow ał tak, jak się 
n igdy jeszcze profesorom  un iw ersy te tu  m oskiew 
skiego nie śn iło ; Pobiedonoscew ; dzięki je j od 
dziesięciu lat już „k ieru je naw ą" . Tołstoj zaronił 
nią sobie na w ieczną w dzięczną pam ięć, a ileż 
to streberów  mino rum gfintiwn dostaje za nią 
subw eneye, gratyfikacye, dobrze p ła tne  m iejsca i 
w ybitne stanow iska 1

J ą ł  się więc tej św iętej trójcy p o d stiw  i p. Ki
rejew  i od pew nego czasu pisze i gada o niej 
z niezm ordow aną gorliw ością, co z jednej strony  
nasuw a p odejrzen ie , że am bicyą pod starość za
grzany  g en e ra ł aspiru je do jakiejś w pływ ow ej 
godności, z inne j zaś może dać asum pt do w nio
sku, że te  tak  czyste, rdzenne, krew  z krw i i 
kość z kości rosyjskie podstaw y w rosyjskich 
w łaśn ie nm ysłach wielce są zakw estyonow ane — 
bo pocóżby też narodow i swojskie zasady tak 
uporczyw ie udaw adniać a rg u m e n tac ją  historyozo- 
ficzną ?

N im  p. K irejew  jednak  trzy te zasady odkrył 
i w trójcę św iętą je  z łączy ł, w yznaw ała je cała 
szkoła, staro-słow iańską zwana, która w Rosyi sa
mej i to w najrdzenniejszej m iała i licznych i 
pow ażnych przeciw ników , jakkolw iek ci nie mo
gli n a tu ra ln ie  ustaw icznie walczyć, niechnoby 
k tóry  spróbow ał zw ątpić o doskonałości samo 
dierzawia za panow ania M ikołaja! G dyby jednak 
cud tak z rząd ził, iżby Rosya za jakie pół roku 
dostała n ieograniczoną w olność prasy  i n ie tykal
ność osobistą , ujrzelibyśm y niechybnie cały sze
reg  p ierw szorzędnych  rep rezen tan tów  m yśli i 
w iedzy rosyjskiej, k tórzy  w ytłóm aczyliby pp. sło- 
wianofilom starego  a u to ra m e n tu , alias panslaw i- 
s to m :

1) że żaden naród  n ie zadow alnia się w cią
gu swego żyw ota dziejowego jedną form ą rządu, 
a zm ienia ją  w  różne epoki historyczne. I  naród 
rosyjski wyjątku w tym  w zględzie nie stanowi, 
albow :em  niegdyś w księstw ach dzisiejszej Rosyi 
środkow ej panujący wcale nie by ł sam odzierżcą 
i wiccze (w iec) miało więcej w ładzy od kniazia, 
jak to źródłow o udow oduił przed kilku laty 
p rofesor un iw ersy te tu  petersbursk iego  p. S iergie- 
jew icz;

2) że istn ienie od dw óch wieków w tejże 
idzennej Rosyi sekciarzy  na m iliony się liczą
c y c h —  w raz ze sz tundą coraz to szersze koła za
rysowującą, w raz z licznem i kółkam i w P e te rs 
bu rgu  i w M oskw ie ta jem nych  w yznawców  ja 
kichś szczególnych religij, k tóre w yłącznie a ry - 
stokracya w ielkorosyjska gorliw ie w yznaje — do
wodzi w cale przekonyw ająco, że praw osław ie z ru 
sycyzm em  nie je s t  zw iązanem  tak n ierozerw aln ie  
organicznie jak np. katolicyzm  z H iszpanią i po
d łu g  w szelkiego praw dopodobieństw a, gdyby ko 
ściołowi państw ow em u opiekę policyi odjęto i 
równość a w olność w szechw yznań  zadekretow a
no, uirzeiibyśm y w u ltrap raw osław nej rzekomo 
Rosyi stosunki w yznaniow e w rodzaju północno- 
am erykau skich i pp. Sołowiew i Tołstoj m ieliby 
n iety lko licznych prozelitów , ale w spółpropagan- 
dzistów  praw osław ia w takim duchu, który syno
dowi najśw iętszem u bardzo a bardzo do sm aku 
nie p rzy p a d a ;

3) że k u lt właściwości narodow ych jako zasa
da je s t nie p rzez słowianofilów  w ynaleziony, lecz 
żyw cem  w zięty od „zgniłego zachodu" i jeśli 
z w ielu w zględów  jest rzeczy p iękną to w p rze 
ciw staw ieniu do k u ltu ry  w szechludzkiej tem  m niej 
m a w  Rosyi racyi b y tu , iż najśw ietn iejsze czasy

przeszłości swojej zawdzięcza naród rosyjski tym  
w łaśnie epokom , kiedy o „sam obytnosti" zaoo 
m inano a starano się postępow ać po europejsku, 
jak to było za panowania Iw ana I I I ,  P io tra  W., 
K atarzyny I I  ,i A leirsandra I. W yżej w spom niany 
Sołowjew, w roku zesz łym , a pr. W iesiołowskij 
przed  kilku laty, wykazali w obszerniejszych p ra 
cach, iż z jednej strony cały dorobek rosyjski we 
w szystkich dziedzinach życia narodow ego z za
granicy  życie swe początkowe bierze, z drugiej 
zaś, iż to co je s t oryginalne rosyjskie albo wcale 
niesym patycznie się p rz e d s ta w ia , albo znajduje 
się w stan ie li tylko em bryologicznym .

P rzy  wolności dyskusyi nie m ogłyby zatem  
ostać się w teoryi trzy owe zasady, ani w spój
ni z sobą, ani każda z osobna, jak  je  p. K irejew  
rozum ie.

Co zaś do praktyki —  to ta  od wypadków 
całkowicie zawisła. G dyby m ordercy  A leksandra  
I I  o parę m iesięcy później dokonali sw ego dzie
ła, Rosya od dziesięciu lat m iałaby już dziś 
ustrój konsty tucy jny , lichy co p raw d a , ale 
bądź co bądź nie byłoby to już sam odzierża 
wie".

(O statni ustęp  korespondencyi opiera się na 
pogłosce, jakoby hr. L o r y s - M e l i k o w ,  ów 
czesny dyktator rosyjski, przed łożył był carowi 
A leksandrow i I I  projekt do konstytueyi, i car 
gotów był konsty tucję podpisać, tylko śm ierć 
przeszkodziła m u spełn ić ten  zam iar. N astępca 
jego, jak wiadomo, oddalił Lorys-M elikow a, jedy 
nego z rosyjskich mężów stanu dość en e rg iczn e
go i rozum nego do przeprow adzenia na szerszą 
skalę postępow ych reform  w Rosyi i oddał 
się zupełnie kierunkow i takich przedstaw icie
li |„sam oby tnosti“ i wstecznictw a, jak P obiedo
noscew  i jem u podobni. Przyp. Red.).

Z Rady państwa.
W ie d e ń ,  16 czerwca. 

W obec szczelnie publicznością zapełnionej ga- 
leryi o raz siln ie  obsadzonych ław  poselskich roz
poczęła się dziś w I z b i e  p o s e l s k i e j  o g ó l 
n a  r o z p r a w a  n a d  b u d ż e t e m .

S zereg  mów opozycyjnych rozpoczął przyw ódca 
M łodoczechów dr. E d w ard  G i e g r ,

M ówca rozpoczyna od uspraw iedliw iania stano
wiska, jak ie stronnictw o jego zajęło w spraw ie 
adresow ej. Jako stronnictw o f e d e r a l i s t y c z n e ,  
które g łów ny ciężar akcyi politycznej zam ierza 
p rzenieść do s ijmów, nie uważali M łodoczesi by 
najm niej za w skazane entuzyazm ow ać się dla p a r
lam entu  , k tóry w istocie swej nie je s t niczem 
innem , jak tylko w spaniale rozw iniętym  kw iatem  
system u centralistycznego, nad k tórego zw alcza
niem  długi szereg  la t usilnie pracow ali i w p rzy 
szłości pracow ać zam ierzają. Oh wiła obecna naj
m niej jest stosow ną do ukryw ania pod korcem  
tego, co się ma w m yśli i se rc u , d latego też 
oświadcza m ów ca, że m owa jego będzie polity
czną.

Okoliczności i w ypadki ostatnie, k tóre w p ły 
nęły stanowczo na skład p a r la m e n tu , nie pozo
staną też bez wpłyjj.m na bieg spraw  p aństw o
wych. Jako  jednę z 5(^ćich,uważa m owaa upadek 
S ta rocaechów‘. Z chvkilij gdy  naród czeski p rzy
szedł do przekonania, żd słuszne jego żądania nie 
zyskują p o p a rc ia , gdy nadto z trw ogą spostrze
gał , jak p rzed  oczym a jego otw ierała się p rz e 
paść ugody, która zdać m iała n a r ó d  c z e s k i  
n a  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę  j e g o  n a j z a c i ę 
t s z y c h  w r o g ó w  (oklaski z  ław  Młodocze
chów), o trząsł się z uśp ien ia i u sunął g w ałto 
w nym  ruchem  z drogi stronnictw o, które mu 
krępow ało sw obodę niezależnej polityki n a rodo 
wej. Dziś tedy, gdy  w zw artych  szeregach zna
leźliśm y się razem  i utw orzyli jedno lite  i silne 
stronnictw o, godzi się, abyśm y przedłożyli w ca
łości nasz program  polityczny.

M ówca zaznacza, że jego stronnictw o przede- 
w szystkiem  je s t stronnictw em  narodow em  , które 
uważa za najpierw szy pun k t p rogram u swego 
najw szechstronniejsze popieranie rozw oju swego 
narodu. N ie jesteśm y w zasadzie przeciw nikam i 
porozum ienia z naszym i niem ieckim i sąsiadam i, 
ale u g o d ę , jak ą  oni nam  —  pożal się Boże — 
pod auspieyam i rządu proponow ali, m usieliśm y 
z całą stanow czością i najwyższem  oburzeniem  
odrzucić. (Brawo). Im  bowiem  chodziło o p o d 
danie narodu  czeskiego pod jarzm o niem ieckie, a 
wobec tego sądzę, że taka ugoda n igdy do sku t
ku nie przyjdzie. G dyby zaś narodow i czeskiem u 
przem ocą narzucono tę u g o d ę , to znosiłby on ją  
tak jak  n iew olnik nosi swoje kajdany i w strzą
sałby niem i tak d łu g o , ażby pękły i rozerw ały 
się. (Huczne oklaski z  ław  Młodoczechów).

P ow iadają , że zjednoczona lew ica niem iecka 
przychodzi znow u do s te ru  i p rzew agi w rządzie 
i państw ie. T em  gorzej, bo wówczas zduszonoby 
w szelkie poryw y autonom istyczne ludów słowian 
sk ic h , a tem  sam em  wyzw anoby je do rozDaczli 
wej walki o praw a narodow e. M owea m a nadzieję, 
że dobry gen iusz i duch  opiekuńczy państw a 
w osobie najdostojniejszego m onarchy  nie dopu
ści takiego pognębienia ludów  m onarchii.

M owea rozw odzi się następnie nad czeskiem  
praw em  państw ow em  i aczkolw :;k daw niej był 
mu przeciw ny, obecnie oświadcza się za tako- 
w e m , a to ze w z g lę d u , że stronnictw o m łodo- 
czeskie jest w olnom yślnem  i postępow y rozwój 
wolności obyw atelskiej uw aża za w ybitny punk t 
swego p rogram u. Przechodząc do ordynacyi w y
borczej, m ó w i: „ N a s z a  u s t a w a  w y b o r c z a  
j e s t  p r a w d z i w e m  m o n s t r u m  swego ro 
dzaju, je s t ona n ieudałym  płodem , k t ó r e g o  o j 
c e m  j e s t  b e z p r a w i e ,  a m a t k ą  s a m o w o 
l a.  (Oklaskt) N ic dziw nego, że dzisiejsza rep re- 
zen tacya , k tóra na zasadzie tej ustaw y w ybraną  
zosta ła , zdradza poryw y, będące parodyą p a r la 
m en tary zm u , schodzi do roli t i g u r a n t ó w ,  
k t ó r z y  s i ę  s t a l i  p i ł k ą  w r ę k a c h  s a m o 
w o l i  m i n i s t r ó w . "  (Oklaski z  ław Młodo
czechów).

„Ten sm utny stan  rzeczy spow odow ała w yłą
cznie gospodarka lewicy, m ająca na celu zg n ę 
bienie narodowości. Spotykamy się na każdym 
kroku z lodow atą oziębłością z nieprzezwyeiężo 
nem niedowierzaniem , a ze strony  rządu  naw et 
z o tw artą  nieprzyjaźm ą. Nie dziwię się tem u. 
N aród czeski nie naw ykł w W iedniu spotykać 
się z miłością, szacunkiem  i przyjaźnią. Tu cenią 
tylko nasze pieniądze i siłę roboczą aie gdy  cno- 
dzi o nasze praw a, w ytężają usiłow ania w  tym

kierunku, any nas odciąć i ubezw ładnić, a tem  
sam em  sparaliżow ać wszelkie nasze usiłowania. 
S tw arza się wówczas większość sztuczną, która 
z sam ego początku m a zaród rozkładu".

Podnosi dalej mówca, że jeżeli dzisiejsza le 
wica okazuje się um iarkow ańszą i skrom niejszą 
to dlatego, że pogrom ca jej, hr. Taaffe, rzucił jej 
pod nogi ugodę czeską. Chciał on jej wydać na 
pastw ę naród  czeski. J e s t to tak tłu sty  kąsek, 
że, jak  sądzę, nasyciłby on na czas jakiś naw et 
tak bezdenny żołądek, jak lewicy niem ieckiej. 
„Pow iadam  „ n a  c z a s  j a k i ś " ,  gdyż po straw ie
niu Czechów rzuci się ona niew ątpliw ie na inne 
ludy słow iańskie państw a (brawa), a i n a  w a s  
t n o i  p a n o w i e  z G a l i c y i  p r z y j d z i e  t a k 
ż e  k o l e j .  A lbow iem  nie sądźcie, że osławiony 
„Drang nach O-ten* zatrzym a się u g ran ic  w a
szego kraju. Pom nijcie na Księstw o Poznańskie, 
na Ś ląsk pruski i austryacki i nie zapom inajcie
0 tej niedaw nej chwili, w której ci, z którym i 
się związać macie, tak w rogo przeciw  waszym 
narodow ym  i autonom icznym  usiłowaniom  w ystę
powali. Sądzę, że wiecie dobrze o tero, że osta
tecznym  celem  każdego zjednoczonego n iem ie
ckiego stronnictw a, czy mu przewodzi P lener. 
S teinw ender, czy S chónerer, jest i będzie zawsze 
dążenie poddania pod władzę germ anizm u wszy
stkiego, co mu staje na drodze. N aw et tak skrom ny
1 uważający poseł, jak  Chlum ecky, dał tem u w yraz w 
swej mowie w Bernie. I  oto z tym i ludźm i, w j  p a 
n o w i e  z G a l i c y i ,  dziś łączyć się chcecie p rze 
ciw naroduw i czeskiem u, który przecież jest w a
szym najbliższym  pow inow atym  wśród narodów  
słow iańskich i zawsze s ta ł przy  was w iernie i 
uczciwie, a dla niedoli ojczyzny waszej, w aszych 
nadziei i ideałów  najżywsze zawsze żyw ił uczu
cia sym patyi i przyjaźui. (Burzliwe oklaski na 
ławach czeskich. Poseł Prąd i woła „ W a r
szaw a!*)

„Będziecie wy zbierać owoce tej waszej polityki, 
ale zapew niam  was, że s ł o d k i e  o n e  n i e  b ę 
d ą .  W ierzcie m i, że znam y tych panów  lepiej 
od was. (Żywa wesołość). Może im się uda sp a 
raliżow ać naszą działalność i wytrącić nam  broń 
z r ę k i , ale kw estyi czeskiej nie usuną oni z w i
downi. A i ci posłow ie z większej w łasności 
czeskiej, k tórzy się p rzyznają do historycznego 
szlacheckiego s tro n n ic tw a , a k tórzy chcą prow a
dzić w dalszym  ciągu politykę Siaroczechów , w i
szą w pow ietrzu  odoso b n ien i, bo s z la c h ta , która 
się duchowo z wolą narodu nie łączy, podobną 
je s t do d rze w a , które z korzeniem  z ziem i wy
rw ano. M usi ono uschnąć i zniszczeć. (Oklaski).

„Nie zrażeni jed n ak  temi okolicznościami, wy
trw ale dążyć będziem y do spełn ien ia zadań, przez 
naród nain pow ierzonych. N ie troszcząc się o ła 
skę lub w zględy m ożnych i s iln y c h , szukać bę
dziem y nagroay jedyn ie w prześw iadczeniu, żeśm y 
ojczyźnie służyli w edle najlepszej woli. N ie że
brzem y o koncesye , m e  c h c e m y  z a m i e 
n i a ć  p a r l a m e n t u  n a  z w i ą z e k  s z a c h  r a -  
j ó w, ale dom agam y się uznania słusznych  praw  
narodu. J e s t  coś, czego żaden naród  nie może 
i nie pow inien złożyć państw u w ofierze , a tem 
jest b y t  n a r o d o w y .  O niego walczyć będzie
m y tak długo, dopóki praw o i słuszność i w A u
stry i nie odniesie zwycięstwa. T en  p ro g ra m , to 
nie dzięło stronnictw a, lecz zrozum ienie najżywo
tniejszy eth in teresów  społeczeństw a państw a i n a 
ro d u ". (Gorące oklaski u Młodoceechow).

Pos J a w o r s k i  korzysta ze sposobności, aby 
im ieniem  swoich ściślejszych przyjaciół po lity 
cznych dokładnie określić stanow isko ich w zględem  
rządu i innych s tronn ic tw  Izby, ją k n ie  mniej w zglę
dem  prog ram u , zakreślonego w m owie tronow ej. 
Rozpoczęła się now a faza w życiu parlam entar- 
nem ; ugrupow anie Izby jest inne, jak przedtem . 
D aw na większość, oparta  na w spólnych zasadach 
jedności i autonom ii k rólestw  i krajów , na je d n o 
ści i m ocarstw ow em  stanow isku państw a, w spierała 
rząd, o ile on te zasady uznaw ał i uw zględniał. 
Pom im o różnorodności krajów  i ludów większość 
ta stanow iła jedno litą  całość; a gdy  je d n a  frak- 
cya usiłow ała zm ienić ustaw ę szkolną, o trzym ała 
stanowcze „ n i e "  w odpow iedzi, gdyż zm iana ta 
nie odpow iadała zasadom  stronn ic tw a i rządu. 
(Oklaski z  ław  polskich.) Pom im o, iż większość 
ta  m iała do w alczenia z silną i w yrobiouą opo- 
zycyą, przecież udało się jej w ielkich rzeczy do 
konać. Ugoda z W ęgram i, p rzyw rócenie rów no
wagi w budżecie i cały szereg  doniosłych ustaw 
zawdzięczyć należy daw nej większości.

D z i s i a j  n i e  m a  w ł a ś c i w i e  s t r o n n i 
c t w a  r z ą d o w e g o .  W  m owie tronow ej zakre
ślono program , którego część p :erw sza zjedno
czyć w inna wszystirie k luby około pracy ekono
micznej. D ruga część tego p rogram u zaw iera w e
zw anie s tronn ic tw  Izby, aby życzenia separaty 
styczne odłożyły na później a zajęły sie spraw am i 
dotyczącem i ogółu ludności i państw a całego. 
P rzeciw  tej części prograinu  nie znajdzie się z a 
pew nie w tej Izb ie opozycya. Cc się je d n ak  ty 
czy usunięcia życzeń politycznej natury , to n i e  
j e s t  o n o  r ó w n o z n a c z n e m  z w y r z e c z e 
n i e m  s i ę  i c b ,  lecz jest to w ielk: ak t polity
cznego zaparcia się siebie, w yrzeczenie się tych 
życzeń byłoby sym ptom em  zabójczego m arazm u. 
T rzym ając się n iew zruszenie zasad autonom ii kra 
jówej i gotowi zawsze w ystąpić w obronie mo
carstw ow ego stanow iska państw a , z g  a a z a j ą 
s i ę  Polacy z tem i obiem a częściam i p rogram u 
rządowego. G a l i c y a  z t ę s k n o t ą  w y c z e k u 
j e  o w y c h  r e f o r m ,  j a k i e  w m o w i e  t r o 
n o w e j  z a p o w i e d z i a n o ;  po długiem  ekono- 
m icznem  zaniedbaniu podniósł się kraj nasz w ła
sną mocą Galicya w yczekuje słusznie tych r e 
form  i środków, od k tórych  dalszy jej rozwói za
leży. (Brawo!) Galicya wyczekuje spraw iedliw ego 
rozdziału ciężarów  podatkow ych, ulgi w tak  b a r
dzo przygniatających w łościanina bezpośrednich  
podatkach. W yczekuje ona podniesien ia sądo
wnictwa, zw łaszcza co do procedury cywilnej 
przez należy tą organizacyę sądów, podniesienia 
szkolnictwa, gospodarstw a rolnego i połączonej z 
niem regulacyi rzek; wyczekuje Galicya nadto, że 
rząd wobec w ykończenia sieci kolei państw ow ych, 
podejm ie politykę ugodow ą i, taryfową, któraby 
odpow iadała produkcyi kraju Życzenia te, od lat 
wielu objawiane, są najzupełniej uspraw ied liw io
ne, a Polacy chcą, aby rów noupraw nien ie i w tej 
części życia publicznego urzeczyw istniono. P o sło 
wie z Galicyi nigdyby się nie zgodzili na za
przepaszczenie tych swoich interesów . K t o  w 
u s i ł o w a n i a c h  t y c h  s t a n i e  p o  i c h  s t r o 
n i e ,  t e g o  p o w i t a j ą ,  j a k o  p o ż ą d a n e g o  
t o w a r z y s z a .  Posłow ie z Galicyi chętn ie za

pom ną złe, jakiego doznali, dobre je an a k  zacho
wają w iernie w pam ięci. Posłow ie z Galicyi po 
pierać będą rząd, jak  to czynili dotąd, w p rzy
puszczeniu, że rząd nie tylko ma dobre i m ocne 
postanowienie, lecz mieć także będzie możność 
do przeprow adzenia tego, co zam ierza.

Rzeczą jest rz^du, na podstaw ie p rog ram u  rz ą 
dowego, u g r u p o w a ć  k o ł o  s i e b i e  ż y w i o 
ł y  u m i a r k o w a n e ,  aby z obopóinero porozu
m ieniem  swój program  j rzeprow aazić. Oczekuje
my więc —  rzek ł m ówca kończąc, — od rządu, 
że w s e s j i  j e s i e n n e j ,  we w niesionych p ro 
jektach ustaw odaw czych, w zarządzonych środ
kach adm inistracy jnych  i w przedłożonym  budże
cie da wyraz tego program u, że w przyszłej roz
praw i} budżetow ej będzie już m ożna w tym  kie
runku zaznaczyć pew ne rezultaty , —  i a  tej m y
śli głosow ać będziem y za budżetem . (Żywe o- 
klaski).

Pos. M  e n g  e r, polem izując t. w yw odam i G re- 
gra, zarzuca mu, że tw ierdzenia jego  są goło
słow ne, nie poparte  faktam i. To, co G reg r m ó
w ił o postępującej od wieków germ anizacyi, nie 
zgadza się, zdaniem  M engera, z rzeczywistością, 
poniew aż Uzesi w łaśn ie w yw ierali n ieraz silny 
nacisk w k ierunku  w ynaradaw iania N iem ców . 
M owea dziwi się, że G reg r w raca ciągle dc kwe
sty! czeskiego p raw a państw ow ego, zapom inając
0 tem , że gdyby praw o to zostało p rzeprow a
dzone to G ie g r  i jego  tow arzysze nie zasiadali
by naw et w Radzie państw a, poniew aż praw o 
w yborcze przysługiw ałoby tylko w yższem u d u 
chow ieństw u, arystokracyi i co najwyżej kilku 
przedstaw icielom  m iast czeskich.

M ówca przypom ina z kolei zasługi stronn ictw a 
n iem iecko-liberalnego na polu szkolnictw a i roz
woju autonom ii gm innej, a następn ie  przechodzi 
do wywodów Grfegra o s t o s u n k u  p a r t y i  
n i e m i e c k o - l i b e r a l n e j  d o  P o l a k ó w . — 
M ówca utrzym uje, że tw ierdzenia G reg ra  o so 
juszu lew icy z Polakam i nie odpow iadają isto t
nym  stosunkom  ; zaś zbliżenie, jakie nastąpić mo
gło m iędzy tem i stronnictw am i, jest tylko n a tu 
ra ln ą  konsekw encyą solidarności interesów , wy
nikającej dla obu stronn ic tw  z groźnej postaw y, 
jaką p rzybiera potężny w róg na w schodzie.

W  odpowiedzi na zarzut G regra , że s tro n n i
ctwo n iem iecko-liberalne zm ieniło postaw ę wo
bec rządu, pow iada M enger, iż zm iana ta odpo
w iada zm ianie sytuacyi p arlam en tarnej. G re g r 
bowiem  zapom ina o ustąpieniu  m in istra  D una
jewskiego i zastąpieniu go przez człowieka, zna
nego z gorliw ego zajęcia się spraw am i ekonom i- 
cznem i i socyalnem i. Mowc? zaznacza, że zm ia
na w stosunkach lew icy do rządu dokonała się 
stopniowo, i już w g rudn iu  1889 r. m ożna było 
zm ianę tę dostrzedz w yraźnie z odpow iedzi p re 
zesa m inistrów  na in ierpelacyę P leuera , kiedy 
Taaffe rozprószył obaw j lewicy co do czeskiego 
praw a państw ow ego i koronacyi cesarza koroną 
czeską.

M ówca znajduje, iż M łodoczesi n iesłuszn ie za
rzucają projektom ugodow ym , jakoby chodziło o 
oddanie Czechów na pastw ę ich najw iększych 
w rogów  N iem ców : ugoda czesko-niem iecka nyia- 
by zdaniem  M engera rów nie korzystna dla Cze
chów, iak d la  N iem ców, a naw et w iększe jeszcze 
przedstaw ia dla Czechów korzyści.

M ówca zastanaw ia się szczegółow o nad  ru 
chem  panslaw istycznym  i rusyfikatorskim , jah i 
coraz dotkliwiej w ystępuje w Rosyi, prow adząc 
do coraz sroższego ucisku żywiołu niem ieckiego
1 polskiego w caracie. Ta w łaśnie okoliczność, 
zdaniem  m ówcy, sta ła się g łów nym  pow odem  
z b l i ż e n i a  p o m i ę d z y  P o l a k a m i  a p a r -  
t y ą  n i e i n i e c k o - l i b e r a l n ą .  M ówca om a
wia następn ie  w dłuższym  wywodzie działalność, 
b. m inistra D unajew skiego, tw ierdząc, że działa l
ność ta udbiła się n iekorzystn ie  na ekonom i 
cznych stosunkach państw a, a nadm ierne obcią
żenie kontrybuenlów  było poniekąd n iepo trzebne 
i szkodliwo. M ów ca w yraża nadzieję, że nowy 
m in iste r skarbu  energ iczn ie w eźm ie się do w pro
w adzenia postępow igo podatku dochodow ego, by 
usunąć przynajm uiej najuciążliwsze d la ludu podatki 
bezpośrednie . Co do party i n iem iecko-liberalnej, 
ośw iadcza mówca, iż m e będzie ona p rz e sz k a 
dzać pożytecznym  dążnościom  i w m iarę ustępstw  
ze strony  rządu  zajmie wobec niego postaw ę 
przychyiną. Zaszła bowiem  zroiana korzystna, i 
w iele powodów niechęci te raz  zniknęło, a rząd 
uw zg lędn ił niejedno żądanie lewicy.

N astępny  m ówca H o f m a n  v. W e l l e  n h o f ,  
z party i narodow o-niem ieckiej, w yraża się w d u 
chu zasad niczo-opozycyjnyru i oświadcza, ze par- 
tya, do której należy, szczególniejszych usiłowań 
dołoży celem przeprow adzenia niezbędnych r e 
form  socyalnych, a dalej reform y gm innej, szkol
nej i prasow ej.

Pos. S z u k I j  e charak teryzuje obecne położenie 
jako korzystne, o w yw odach G reg ra  odzywa się 
sym oatycznie, chociaż nieco wymijająco, a nastę
pnie zw raca się do Polaków, tw ierdząc, że Svo- 
w ieńcy od czasu istm en ia konstytueyi zawsze bro
nili zasad autonom icznych i popiera li słuszne żą
dania Polaków, m ają tedy praw o liczyć na w za
jem ność z ich strony. W  stosunku do rządu zaś 
zastrzegają sobie, na razie n iezależność i popierać 
go będą o tyle, o ile uw zględni słuszne żądania 
narodow ości słowieiiskiej. M ówca dom aga się w 
szczególności zm iany ustaw y szkolnej d la  Ka- 
ryn ty i.

Po krótkiej przem ow ie K a l t e n e g g e r a  w 
spraw ie polepszenia stosunków  stanu w łościań
skiego obrady zostały p rzerw ane .

M in ister hand lu  w niósł projekt, dotyczący w pro 
w adzenia urządzeń celem  p o p i e r a n i a  z g o d y  
i p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  p r z e d s i ę b i o r 
c a m i  i r o b o t n i k a m i .  N astępn ie  w ybrano ko 
m isyę adm inistracyjną, kom isye dla projektu, do
tyczącego studyów  praw niczych  i egzam inów  p ań 
stwowych. dla p ro jek tu  o podatku od sp iry tusu  
i kom isyę san itarną .

Pos J a w o r s k i ,  B a r w i  ń s k h i  tow. w noszą 
odpisanie podatku gruntow ego i inne  ulg. dla 
dotkn ię tych  klęskam i e lem en la rn em i gm in  Ga- 
licyi.

N astępne posiedzenie w yznaczono na iu tre  na 
godz. 10 rano. N a porządku dziennym  będzie 
aalszy  ciąg rozpraw y ogolnej nad p relim inarzem  
budżetu i ustaw ą finansow ą na rok 1891.
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Przegląd polityczny.
K raków , 17 czerwca

T rudno  w pierw sze; chw ili w ydaw ać sąd o 
doniosłości m ów  politycznych, w ygłoszonych wczo- 
rai w Izb ie poselskiej p rzez  rep rezen tan tó w  g łó 
w nych  s tronn ic tw  p arlam en tarnych . —  Z jednej 
s tro n y  z całą siłą zaznaczył opozycyjne stanow i
sko M łodoczechów  E d w ard  G r e g r ,  a po tern co 
z ust jego słyszym y, tru d n o  przypuścić, aby dzie
ło ugody czesko-niem ieckiej liczyć mogło na j a 
kiekolw iek pow odzenie. M łodoczesi w ystąpili z po 
tęp ien iem  najnow szych sojuszów Koła z lew icą 
liberalną , n ie fo rtnnną stąd  J la  Polaków  p rze p o 
w iadając przyszłość.

M owa p rezesa  K oła polskiego, p. J a w o r 
s k i e g o ,  .n ie  zaw iera ciekaw szych m om entów  
politycznych. Do związków z lew icą p rzy zn ał się 
m ów ca bardzo ogólnikowo, ale też nie zaznaczył 
także siln tef sojuszu z klubem  H chenw arta , k tó
ry zapew nie mową p. Jaw orsk iego  zachw ycony 
nie będzie. W ielkie zaufanie do rządu i jego 
przyszłej działalności cechuje m ow ę prezesa  K o
ła  polskiego.

Bliżej natom iast ok reślił stanow isko K oła pol
skiego do lewicy liberalne j rzecznik  jej, poseł 
M e n g e r ,  podejm ując rów nocześnie polem ikę 
z G regrem .

Dzisiaj toczyć się będzie w dalszym  ciągu ro z 
p raw a  ogólna nad budżetem .

W  sprawie robotników e Galicyi i Królestwa 
Polskiego.

Zaraz po w ydaniu  rozporządzenia m in istra  p ru 
skiego w spraw ie ograniczenia banicyi w zaborze 
p ru sk im , p isa liśm y , że rozporządzenie to je s t 
niedostateczne i że w ypadki sam e, zw łaszcza po
trzeby  ekonom iczne, zm uszą rząd prusk i do dal
szych ulg co do sprow adzan ia  lobotników  z K ró 
lestw a i z Galicyi. Koło polskie w sejm ie pruskim , 
jak wiadomo naszym  czyteln.kom , podniosło znowu 
tę sp raw ę i uzyskało tyle, że Izba p ruska p rz e 
kazała rządow i odnośne petycye do m o ż l i w e g o  
u w z g l ę d n i e n i a .  Z zadow oleniem  stw ierdzam y 
dzisiaj, że i pruski m in iste r spraw  w ew nętrznych 
H e r r f u r t h  p rzyszed ł wreszcie do przekonania, 
że pozw olenie jego na ogran iczoną im igracyę ro
botnika polskiego z K rólestw a i Galicyi, jako n ie
dostateczne, chybiło  zam ierzonego celu. N a osta- 
tn iem  posiedzeniu Izby poselskiej m in iste r ośw iad
czył sam  w tokn dyskuryi, że „napływ  robotni 
ków z K rólestw a Polskiego i z Galicyi je s t n ie
dostateczny i że n a l e ż y  s i ę  z a s t a n o w i ć  
n a d  d a l s z e m i  u ł a t w i e n i a m i  d l a  r o b o 
t n i k ó w ,  p r z y b y w a j ą c y c h  z K r ó l e s t w a  
P o  l s k i e g o " .

Izba  pruska z pew nością pop rze  ten  zam iar 
m in istra  i przyczyni się do ubunięcia p rzykrych  
ograniczeń, na jakie dzmiąj godzić się m uszą r o 
botnicy, przybyw ający z sąsiednich  dzielnic i w ła
ściciele ziem scy w zaborze pruskim , uskarżający 
się ciągle na brak robotnika.

Z  Niemiec. Z  -Sejmu p iu sk iyo . Proces bo- 
th u m ik h

Izba panów  Sejm u p rask iego  zajęta była dn ia 
15 b. m. rozpraw ą nad ustaw ą o użyciu fundu 
szu obrocznego, uchw aloną już w Izbie pose l
skiej. Spraw ozdaw cą by ł dr. K o p p ,  książę bi
skup w rocław ski ■ p ro jek t tej ustaw y nazw ał on 
usunięciem  resz ty  krzyw d, w yrządzonych majo- 
w em i ustaw am i przeciw  kościołowi katolickiem u. 
P rzem aw iało  wielu m ów ców , m iędzy innem i 
H  i d s c  h i n s , który p rzep o w iad a ł, że rząd 
ustępstw am i sw em i doprow adzi do tego, iż bę
dzie zm uszony r o z p o c z ą ć  n o w ą  j e s z c z e  
z a w z i ę t s z ą  w o j n ę  z k o ś c i o ł e m  k a t o 
l i c k i m .

W m inionej wojnie w ładza pańs tw a doznała 
k lęsk i; p rzyszła  w ojna toczyć się będzie w  w a
runkach , o w iele trndniejszych. N a to odparł 
m in ister oświaty hr. Z e d l i t z :  „M oje postępo
w anie w ch a iak terze  m in istra  nie uspraw iedliw ia 
przytoczonych obaw, jakobym  szkołę ludow ą 
m iał ochotę w ydać kościołowi katolickiem u.

„R ząd nie podda się nigdy ani jak iem uś s tro n 
nictwu, ani jakiejś obcej doktrynie. W  mowie 
poprzednika nie m a żadnego pozytyw nego wnin 
sku, co się m a stać z uzbierane,m i 16 m iliona
mi — zresztą  proszę zakończyć rozpraw ę, która 
w znieca niepokój".

Po tej rozpraw ie p rzy ję ła  Izba panów  znaczną 
w iększością ustaw ę w  brzm ieniu , p rzez Izbę po
selską uch  (talonem .

Z uchw alen ia kilku w ażnych ustaw  cesarz 
niem iecki jest w idocznie bardzo zadow olony, i 
na okazanie tego daje Sejm ow i w ielką ucztę w 
Poczdam ie, —  a Sejm  zam knie osobiście osobnem  
przem ów ieniem .

G łośny proces rzekom o o obrazę honoru, a 
w istocie o zatajanie dochodów  i opłacanie niż
szych podarków  —  oraz o fałszow anie znaczków  
urzędow ych na szynach  i osiach kolejow ych — 
ju ż  się skończył, ale wyrok: zostanie ogłoszony 
dopiero za kilka dni. Oskarżony F ussange l udo
w odnił słuszność zarzutów , m im o to będzie ska
zany, —  bo ja k  to m  przyznał, —  przesadził w 
form ie i p rzez to ub liży ł honorow i w ielu lu- 
dzi.

S praw a bohum ska p rzypom niała dziennikom  
inny podobny proces z p rzed  kilku laty  w Osna- 
brucku . I  tam  w ykryło się, że w fabrykach p o d 
rabiano znaczki u rzędow e na w ielkie ro z 
miary.

Podobnego rodzaju oszustw a prze to  nie są  w 
N iem czech tak w ielką rzadkością i we w łaściw em  
św ietle p rzedstaw iają  che łp ien ie  się pew nej 
w arstw y N iem ców  „zacnością i uczciwością*.

Z  Wioch. Stosunek do władzy kościelnej. Spra
wa dbys8yńska.

T eraźniejszy  gab inet, a szczególnie p rezes 
R udini pom aw iany by ł o skłanianie się do 
ustępstw , o pew ną m iękkość w obec w ładzy ko 
ścielnej. A by te p rzypuszczenia rozprószyć, 
śkorzystał ze sposobności podczas rozpraw  w se 
nacie nad budżetem  spraw  zagranicznych, m ia
nowicie nad ru b ry k ą  w ydatków  na szkoły m i- 
syonarzy włoskich na w schodzie, aby zaznaczyć, 
że w ładza państw a w stosnnku do kościoła s u  o 
j e  p r a w a  w z u p e ł n o ś c i  u t r z y m y w a ć  
i s w o j e !  k o m p e t e n c y i  d o  o s t a t e c z n o 
ś c i  b r o n i ć  p o w i n n a .  A toli p rzesada anti- 
k lerykalnych  tendencyj w ydaje się m u n iegodną 
pow ażnego rządu.

On sam  ceni doniosłe znaczenie uczucia reli
gijnego, ale m im o to nie poczuw a się do obo
w iązku pew ne stow arzyszenie relig ijne w spierać 
więcej, niż inne.

N a tem  sam em  posiedzeniu w yjaśniał R udini 
także stosunek  W łoch do A bisynii. K iedy Rudini 
obejm ow ał rządy, wówczas stosunki z k ró lem  M e- 
nelikiem  były ze rw a n e ; rząd w łoski trw a  przy  
traktacie daw niej zaw artym , okupacyę ograniczył 
do tró jkąta M assaw a-A sm ara-K erem , to  spraw a 
w yłącznie włoska, zaniechanie w szelkiej okupacyi 
zaś byłoby sp raw ą m iędzynarodow ą i zburzen iem  
rów now agi na m orzu Czerw onem .

Z  Serbii. W izyty dyplomatów.
W  B elgradzie  baw i obecnie —  jak w iadon a —  

naczelnik opozycyi w parlam encie greck im  T r i -  
i u p i s. Z łożył on wizytę w szystkim  znam ien it
szym  osobom w B elgradzie, aby w ybadać, o ile 
G recya może liczyć na pomoc Serbii na w ypadek 
akcyi w M acedonii. Tak przynajm niej donoszą do 
n iektórych dzienników  z B elgradu. Chociaż Ser- 
aia zajęta jest m em ałem i kłopotam i w ew nętrzne- 
m i i n iem a dość swobody i siły  do w ystąpienia 
na zew nątrz, m im o to ubiegają się o nią sąsie- 
dzi i p rag n ą  zaw rzeć z nią przym ierze, a może 
w ysunąć ją  naprzód  przeciw  Turcyi a kto wie —  
czy nie przeciw  znienaw idzonej B ułgaryi. —  
Oprócz T rikup isa zam ierza przybyć do B elgradu 
gen. Iguatiew , p iezes słow iańskiego tow arzystw a 
dobroczynności, k tóre je s t g łów nym  kierów nik itm  
propagandy p an slaw isty czn ej; w reszcie ks. C zar
nogórski N ikita zapow iedział rów nież, że odwi- 
dzi m łodego króla, co m usi naprow adzić na do
mysł, że tu nie chodzi w yłącznie o czczą g rz e 
czność. ale o w ażne um owy.

Kronika.
K r a k & w ,  17 czerwca

Ksiądz biskup tarnowski zwidzi tego roku dwa 
dekanaty swej dyecezyi, a mianowicie dekanat bo
cheński i brzeski. Dnia 25 bm. we czwartek po 
południu stanie w Bochni, skąd po trzechdniowym 
pobycie uda się w dalszą podróż.

Na wycieczkę „Sokołów" krakowskich do Pragi 
zgłosiło się dotąd kilkadziesiąt osób. Ne czele „So
kołów" naszych pojedzie prezes Towarzystwa dr. 
S t y c z e ń ,  dalej sekretarz J a r o c k i ,  wielu człon
ków wydziału i ośmiu członków grona nauczyciel
skiego. Oprócz tego zgłosiło się wielu „Sokołów" 
krakowskich. W s z y s c y  p o j a d ą  w m u n d u 
r a c h  i ze sztandarem sokolim.

Nadto i z po za grona „Sokołów" wybiera się 
wiele otób. korzystając ze sposobności, tak że nie 
ulega już dzisiaj wątpliwości, że wycieczka „Soko
łów" z Krakowa przybierze szersze rozmiary, niż 
z razn przypuszczano.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
Na porządku dziennym zamieszczono wiele spraw 
różnorodnej natury.

W sprawie fil.i banku krajowego w Krakowie.
Mag istrat postanowił wystosować, w myśl wniosku 
dyrektora p. R ottera, petycyę do Sejmu o utworze 
nie filii banku krajowego w Krakowie. Spodziewać 
się należy, iż to słuszne żądanie gminy m. b ra k o 
wa, doniosłe dla ogółu potrzebujących k red y tu , zo
stanie popartem i przez Izbę handlowo-przemysłową 
w Krakowie.

Kradziei w komendzie korpusu w Krakowie. 
Sprawcy znchwałej kradzieży, popełnionej w gm a
chu komendy korpusu w Krakowie, odstawieni zo
stali, jako zbiegli wojskowi niższych stopni, do wię
zienia garnizonowego na Zamku Śledztwo w tej 
sprawie jest w toku i z tego właśnie względu nie 
możemy dzielić się z czytelnikami szczegółami sp ra
wy, nie pozbawionemi cech prawdy —  i co wolno 
nam chyba zaznaczyć —  dowodzącemi, iż uchwyce
ni zbrodniarze mogli przybyć do Krakowa jako wy
słańcy osób z sąsieduiego państw a, interesowanych 
w pomyślnym przebiegu zbrodniczego przedsięwzię
cia. Nazwiska uwięzionych, a obaj są tutejszymi, je 
den zaś z nieb nalezj do poszukiwanych już za k ra 
dzież i dotychczas w Rosyi zam ieszkiwał, są : Ru
dolf Herman i Schmuk.

Z szeregu bardzo ciekawych szczegółów przychwy
cenia przestępców przez policyę, zaznaczyć możemy, 
iż nie przypadkiem, jak mniemano, lecz ietotJie cznj- 
ną służbą organów miejscowej policyi powiodło się 
ująć spiawców kradzieży wśród nocy. Z u lejsea do
konanej kradzieży obaj dążący z łupem zatrzymani 
zostali przez patrol policyjno-wojskowy, któremu, jak 
zwykle przewodniczy po cywilnemu ubrany inspek
tor. On to w laśnie zauważył podejrzanych przecho
dniów i powstrzymać ich chciał żądaniom w yja
śnień, gdzie idą i co niosą. Po cynicznej odpowiedzi 
zaczepieni przez polioyę rozbiegli się w jednej chwili 
w przeciwne strony. Pogoń trw ała  czas jak iś , lecz 
ze względu, iż niższe organa policyi były wśród no
cy na służbie w właściwych punktach swoich po
sterunków, puwiodlo się goniącym sygnałam i świ- 
stawkowemi przywołać pomoc i uchwycić obu. J e 
den z gonionych skradzioną strzelbą postraszył na
wet piigo i —  na szczęście strzelba nie była nabitą. 
Przestępcy wraz ze w szystkiem , co ukraść zdołali, 
dostali się w ręce władzy policyjnej każdy z oso
bna i w innym punkcie miasta. Dążyli oni ku u li
cy Długiej, skąd wozem zamierzali odjechać do Mi
chałowic.

Naduiycia nad Morskiem Okiem. To co się
dzieje w Tatrach nad Morskiem Okiem, pozwala 
przypuszczać, iż dotyczące władze rządowe nic nie 
chcą wiedzieć o tej cząstoe naszego kraju.

Tak jak  przeszłego roku Towarzystwo T atrzań
skie d ła  ułatw ienia zwiedzania gościom okolicy Mor
skiego Oka dało wyrobić drożynę wschodnim tegoż 
brzegiem, aż do koleby przy ścieżce do Czarnego 
Stawu, tak tego roku poleciło wyrobić takąż droży
nę zachodnim i południowym brzegiem Morskiego 
Oka. Do uskutecznienia przyszłej roboty ud«ło się 
Tow. Tatrzańskie o pozwolenie do hr. W ł. Zamoy
skiego, bo ta  strona pod Żabiem należy do obszaru 
dóbr Zakopiańskich; zaś do wykonauia tej samej 
roboty po innych stronach jeziora nie zachodziła 
potrzeba proszenia o pozwolenie, bo Towarzystwo 
Tatrzańskie jest tam współwłaścicielem gruntu, po 
zakupieniu 1/ł  części całej hali nad Morskiem OkHm 
i jako na swoim obszarze poprowadziło teraz w ła
śnie uchwaloną drożynę.

W łaśnie otrzymaliśmy doniesienie od dozorcy przy 
robocie z ramienia Tow. tatrzańskiego, iż im za
braniali tej roboty oficyaliści prnsoy i żandarmi wę
gierscy na obszarze wcale nie spornym. Pod Mię- 
guszowieckiemi turniam i w miejscu lądowania tra 
twy na południowym brzegu Morskiego Oka, skąd

ścieżka prowadzi do Czarnego Stawu, spędzaH na
szych robotników od roboty, mimo to dzielni górale 
drożynę doprowadzili do zetknięcia się ze ścieżką, 
w przeszłym roku wykonaną.

Na spornem terytoryum pod Żabiem, którego sąd 
w Nowym Targu pod karą 1000 zJr. zabroń.I na
ruszać, gospodarują Prusaki, oficyaliści z dóbr księ
cia Hohenlohego, wraz z węgierskimi żandarmami 
i jeszcze zagony swe zapuszczają na dalszą okolicę, 
a starostwo w Nowym Targu do obrony swego 
obszaru żandarmów tam nie posłało. Jeżeli taki stan 
potrwa tam dłużej, to przyszłoby do starć krw a
wych.

W łaśnie przewodnika Gronikowskiego, idącego z 
dwuma paniami ku Czarnoiac Stawu stroną od 
Mnicha, zaczepili strażnicy węgierscy i nie dali iść 
mu dalej —  i to także na obszarze niespornym 
wcale. Gwałty te dzieją się jawnie i o nich staro
stwo nowotarskie wie, a obrony nie podejmuje.

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
maju b. r., a pizez uczciwych zoalazców złożonych 
w III wydziale m agistratu ni. Krakowa, przejrzeć 
można w Administracyi naszego pisma.

Portret ś. p. Maurycego Fierlcha. W tych 
dniach ukończył znany artysta-malarz p. Franciszek 
Machuiewiez portret tego znakomitego uczonego i 
profesora, zamówiony przez przyjaciół, kolegów i u- 
czniów zmarłego. Portret, odznaczający się wielkiemi 
zaletami artystycznemi i niezwysłem podobieństwem, 
zostanie oddaDy na własność uniwersytetowi Jag ie l
lońskiemu i zawieszony będzie w jednej z sal Col- 
hgii novi. Szersza publiczność będzie go już mogła 
oglądać w dniach uajbliż«zych : odsłonięcie odbędzie 
się bowiem w piątek (19 czerwca) o godzinie 12 
w południe w auli uniwersyteckiej, podczas obchodu 
40-letniej rocznicy istnienia Towarzystwa Biblioteki 
słuchaczów praw a, którego zmarły był przez długi 
czas kuratorem. Nie należy wątpić, że odsłonięcie 
to zgromadzi w auli liczną publiczność i że weźmie 
w niem udział każdy, kto tylke pragnie się, choćby 
pośrednio, przyczynić do uczczenia pamięci przed
wcześnie zmarłego uczonego polskiego.

(hit.) Z teatru. Wczoraj wystąpił na scenie na
szej p. A rtur Zawadzki z Warszawy w szeregu mo
nologów, przeważnie własnego układu. Występem 
tym zaprezentował się nam p. Zawadzki wcale ko
rzystnie. Siły komicznej nie posiada on wprawdzie 
zbyt wiele, w grze jego jednak przebija się pewien 
dar wcielania się w typy charakterystyczne. P rzy 
puszczamy też , że jako aktor charakterystyczny, 
mógłby p. Zawadzki z pożytkiem ula sceny praco
wać, zaciągając się w szeregi jakiegoś stałego tea
tru. Dykcya poprawna, ruchy trochę nieśmiałe, choć 
niezgorzej przystosowane do danej sytuacyi, i posta
wa dobra, składają się na w arnnki, które powinny 
zachęcić monologistę do obrania karyery ściśle a rty 
styczne;,. Nie zbywa też p. Zawadzkiemu na zmyśle 
obserwaoyjnym, a co najważniejsza, nie popadł on 
w manierę i szarżę, mimo iż tego rodzaju produkeye 
wędrowne szerokie pole kv temu nastręczają. Zdaje 
nam się te ż , że rodzaj uzdolnienia p. Zawadzkiego 
kwalifikowałby go bardziej do stałej scenicznej p ra
cy, aniżeli do popisywania się z monologami. Typy 
stworzone przezeń, traktowane spokojnie i bez wido
czniejszego temperamentu, robiły też raczej wrażenie 
urywków z jakichś sztuk, aniżeli skończonych i za
okrąglonych figur. Najlep.ej , Ip a d ła  postać pani 
P iperm ent, gdzie p. Zawadzki ^ ia l  dc uwydatnie
nia rysy typu, pomyślanego nie przez siebie samego, 
ale tylko zadowolnił się odtworzeniem ak orskiem 
postaci znakomicie z życia pochwyconej przez w y
bornego znawcę judaizm u p. Klemensa Junoszę. Nr 
uznanie zasługuje też i pewna rozmaitość w trak to 
waniu monologów, dzięki czemn nie popadł p. Za 
wadzki w monotonię i uniknął powtarzania się.

Pnbliczność, stęskniona za teatrem , zgromadziła 
się wcale licznie i oklaskiwała niejednokrotnie żywo 
produkeye warszawskiego gościa.

P. Zawadzki, zachęcony powodzeniem wczorajsze
go swego wieczoru, wystąpi jeszcze jutro we czwar
tek ze zmienionym i wesołym programem.

Cyrk Sióolsgo rozpocznie przedstawienia w K ra
kowie w ulicy Dietla około połowy lipca Przestrzeń 
na ten cel od gminy wydzierżawiona na przeciąg 
trzech miesięcy, wynosi 1.040 metrów kwadr.

P. Bronisław Dobrzański, znany zaszczytnie fa
brykant obuwia i dostawca dla a-mii w K-akowie 
przy ulicy Starowiślnej 1. 20, otwiera z dniem 1 
lipca br. przy swej fabryce hurtowny i częściowy 
handel skór, a to celem ułatwienia nawet najbie
dniejszym majstrom szewskim brania udziału w ko
rzystnych dla podniesienia krajowego przemysłu do
stawach dla armii.

Jubileusze. Józef Kenig, najstarszy i jeden z naj
więcej zasłużonych publicystów polskich, święcić ma 
w tych dniach w W arszawie 50 rocznicę pracy swej 
na niwie dziennikarstwa. Rodzina jego pochodziła z 
H anow eru, dziad jubilata wszakże przeniósł się już 
w Poznańskie, gdzie nabył dobra ziemskie i przejął 
się duchem nowej swej ojczyzny. Ojciec Keniga, uro
dzony na polskiej ziem i, pojął za żonę Józefę Ro
manowską i przeniósł się do Księstwa W arszaw skie
go, gdzie otrzymoł posadę kontrolora skarbowego i 
osiadł w Płocku. Tutaj dnia 20 lutego 1820 przy
szedł na św iat Józef Kenig. W krótce odnm arł go 
ojciec, a rodzina zabrała Jozefa do Krakowa., gdzie 
ukończył gim nazjum  św. Anny i kursa filozoficzne. 
W r. 1838 powrócił do Warszawy i stale się tam 
osiedlił, a rzuciwszy zamiar pierwotnego słuchania 
medycyny, poświęcił się stnżbie publicystycznej, któ
rą do tej chwili zaszczytnie spełnia.

Czterdziestą rocznicę słnżby pnblicznej obchodził 
w tych dniach krajowy inspektor szkół Indowych p. 
Stanisław  Olszewski. Profesorowie seminaryum na
uczycielskiego w Tarnowie, dokąd p. Olszewski przy
był, aby przewodniczyć egzaminom dojrzałości, u rzą
dzili mu z tego powodu serdeezuą ow acyę, która 
była dowodem sym paty i, jąką jubilat cieszy się 
wśród szerokich kół nauczycielstwa szkół ludo
wych.

Dom obok kościoła 00. Karmelitów na Piasku, 
gdzie się mieści urząd parafialuy, jest tak zniszczo
nym, iż władza policyjno-budowmcza zarządziła n a
reszcie bezwłoczne opróżnienie mieszkań.

Park dra Jordana prj.eclr.dzi z dniem 1 lipca 
b. r. pod zarząd m iasta , względnie komisyi planta
cyjnej Knratoiem dożywotnim parku i członkiem 
komisyi zarządzającej pozostaje nadal prof. dr. Jo r
dan.

Naprawa mostu. Nowa z drzewa sosnowego po
dłoga położoną zostanie na moście przy ulicy W ol
skiej celem ułatw ienia przejazdu. Roboty wykończo
ne zostaną przed rozpoczęciem tegorooznycn wyści
gów.

Ruch budowlany. M agistrat zatw ierdził p F ran 
ciszkowi Kubańskiemu plany ua bndowę domu dwu

piętrowego o ozdobnej fasadzie w ulicy Rakowiekiej, 
według planów budowniczego p. Kaiola de Giorgi. 

Aresztowanie szpiegów. Dnia 10 bm., kiedy
pociąg kolejowy, zdążający z Rumunii, przybył rano
0 godz. 10 na dworzec graniczny w Ickauach, tam 
tejszy komisarz policyi, z polecenia władz wyższych, 
aresztował jednego z podróżnych, jadącego z Rum u
nii, nazwiskiem Poppera. Następnego dnia znown o 
tej samej pors.0 przybył pociągiem z Jas ojciec are
sztowanego. Żandarmi już oczekiwali na dworcu i 
aresztowali także starego Poppeia. Obu aresztowa
nych zrewidowano i po zabraniu im rozmaitych, po
dobno bardzo ważnych papierów, odstawiono do są
du obwodowego w Suczawie.

O przyczynie aresztowania obu Popperów dono
szą do czerń. Oaz. Polskiej z Jas, co następu je: 
W  Jassach istniały dwie firmy handlarzy zbożem 
do Rosyi: niejakiegc Goldsteina, druga zaś Poppe
rów. Oi o sta tn i, pragnąc pozbyć się konkurencyi, 
zadenuneyowab władzom rosyjskim , że Goldstein 
jest szpiegiem rumuńskim i jeździ do Rosyi głó
wnie w tym celu, ażeby zbierać wiadomości, potrze
bne dla rządu rumuńskiego. Wobec tego Goldstein 
nie mógł już pokazać się w Rosyi i m usiał zerwać 
rozgałęzione tam stosunki handlowe, przyczem po
niósł ogromne straty  pieniężne.

Postanowił jednak zemścić się na Popperach. 
Przez długi czas śledził ich krok każdy i wreizcie 
zebrał dostateczne dowody, iż obadwaj Popperowie 
jeżdżą po Galicyi, zdejmują plany, zbierają rozmaite 
szczegóły o ruchu i stanie wojsk, a następnie do
noszą o tem o rządowi rosyjskiemu. Nie zwlekając, 
zawiadomił o tem władze austryackie, które, po zba
daniu przedłożonych dowodów, zarządziły opisane 
aresztowanie obu szpiegów w chwili, kiedy właśnie 
każdy innym pociągiem — wybrali się na nowy 
objazd Galicyi.

Wezwanie do powrotu. W arszawski obcrpolic- 
m ajster wzywa do powrotu przebywających za g ra 
nicą mieszkańców iu. W arszaw y: Emilię Sztabholz, 
ur. w r. 1838, i synów jej, Ludw ika ur. w r. 1863, 
oraz Adolfa nr. w r. 1865, a to pod 6kntkami p ra
wa, wynikającego z §§. 326 i 327 kodeksn karne
go rosyjskiego 

Bursztyn czarnomorski, z Radomira w B ułga
ryi z datą 10 czerwca otrzymujemy od jednego z 
prenumeratorów naszego dziennika następujące pi
sm o: W feletonie nr. 119 N . Reformy z b. r. pod 
napisem „B ursztyn" znaiazłem wprawdzie wiele in 
teresujących epizodów, lecz żadnej wzmianki o bu r
sztynie czarnym , znajdującym się na brzegach mo
rza Czarnego.

Bursztyn ten można znaleźć d o tą d , chociaż nie 
zawsze, na targach w miastach Azyi Mniejszej i na 
wielkim bazarze w Konstantynopolu. W idywałem g»
1 kupowałem w moich podróżach, na targn publi
cznym w Erzerum , a także i w Konstantynopolu, 
chociaż w mniejszej ilości i nie każdego dnia, na 
wielkim stambulskim bazarze.

Że to jest prawdziwy bursztyn, przekonywały mnie 
próby, gdy po oskrobaniu nożem i rzuceniu tego 
proszku na gorące żelazo, dawał się czuć zapach 
zwykły bursztynu.

Miałzeby szan. autor tej [„Pogadanki przyrodni
czej" nie mieć wiadomości o tym  bursztynie? Być 
może, gdyż rozpraw ia wspomina tylko o bursztynie, 
znajdującym się na brzegach n orza Bałtyckiego. B ur
sztyn jednak czaA y znajdujący się na brzegach m o ■ 
rza Czarnego, je^. jedoak tem więcej godnym wspo
mnienia, iż bywa o wiele rzadszym. Racz przyjąć 
Panie Redaktorze wyrazy mojego prawdziwego po
ważania. J. K.

Po.acy nć. obczyźnie. Dzienniki francuskie zaj
mują się obecnie żywo odkryciem wielkich kopalń 
złota w Pern. Grupa finansistów francuskich, która 
wzięła w rękę eksploatacyę tych m in , utworzyła 
Towarzystwo pod nazwą „E lektra". Olbrzymie to 
przedsiębiorstwo tem ciekawszem jest dla społeczeń
stw a polskiego, że główną rolę grają w niem P ola
cy. Sprawozdawcą technicznym nowego Towarzystwa 
zamianowany został p. B. Rylski, b. profesor w szko
le centralnej lyońskiej, a p. H abich, obecnie dyre
ktor szkoły min w Lima, inżynierem zarządzającym 
eksploatacją miny. L a  France N o u td le , organ 
grupy Piou w parlamencie francuskim , mówiąc o 
naszych rodakach, traktuje ich mianem „personna• 
lites eminnntes*. Obaj ci panowio są wychodźcami 
z 1S63 r.

Jan Orth (arcyksiążę JaD Salwator) został jnż 
jako uieżyjący urzędownie zadeklarowany. A ktu te 
go dokonano —  jak  donosi Pester Lloyd  —  w zu
pełnej ciszy i spuściznę po nim rozdzielono stoso
wnie do rozporządzeń testamentarnych. Podjęto ró
wnież w zakładzie asekuracyjnym kwotę za straco
ny parowiec „M ałgorzata". Pomiędzy innymi, odzie
dziczył 50.000 złr. śpiewak Kamil S tnbel, rodzony 
brat żony O rtha, która wraz z księciem znalaiła 
śmierć w falach rozhukanego morza.

Ciekawy wyrok, rzucający św iatło na kwestyę, 
jak s.ę we Fiancyi zapatrują na odpowiedzialność, 
jaką chlebodawcy przyjm ują względem swoich pod
władnych, podaie jedna z gazet francuskich. N ieda
wno sądzono tam w departamencie Saint-Calais wy
padek następujący. Zeszłego stycznia gajowy Jau  
neau, pełniący służbę leśną w lasach hrabiego dn 
L u a r t, zastrzelił przypadkiem , celując w zaroślach 
do ptaka, robotnika Lubineau, który przez nieostro
żność tam s.ę znajdował. Stwierdziwszy zupełną 
przypadkowość zabójstw a, sąd skazał gajowegc na 
300 fr. kary. Rodzice jednak zabitego, występując 
w imieniu swojem i osieroconej Jego sześcioletniej 
córki, założyli protest przeciw wyrokowi, żądając od 
hrabiegc du L uart odszkodowania strat materyal- 
nych, iakie śmierć Lubineau za eobą na całą ro
dzinę sprowadziła.

Istotnie trybunał uwzględnił skargę rodziców ze 
względu, że hr. du L uart nie powinien był powie
rzać broni w ręce starca, mająeego wzrok niezmier
nie osłabiony. Skazano zatem hraLiego na^ wypłace
nie rodzicom nieboszczyka renty dożywotniej w kwo
cie 100 fr. rocznie, córce zaś jego 400 fr. rocznie 
aż do czasu jej dojścia do pełnoletnosci.

O d z n a c i e n l t .  Cesarz nadał radcy trybunału admi- 
ni-tracyjnego dr. Adamowi baronowi Bndwińskiemn, krzyż 
kawalerski orderu Łeopoida.

P o d zię ko w an ie. Do Chomranio poć Nowym Są
czem przybył ks. Ignacy Wojs, proboszcz z Trzebini, w 
odwiedziny do swej familii, przyczem nie zapomniał ob 
darując krewnych, także o szkole tutejszej i w- :y«tkie bez 
wyjątku dziec obdarewał już to książkami do modlenia, 
jużto pięknemi obrazkami i medalikami. Szkoła tntejszL 
liczy do 180 dzieci, znaozną sumę zatem wydać musiał 
ks. proboszcz a cel tak dobroczynny. Oby podobnych do
broczyńców dziatwy szkolnej było jak najwięcej. Imieniem 
dzieci 8'kolnyeh składam staropolskie „Bóg zapłać".

Aleksander Janmczyk.

Z nalezion e. W policyi złożono portmonetkę znale
zioną przed kilkoma dniami na ulicy św. G c fu d y . W 
portmonetce tej znajdują się dwie obrączki srebrne i kil
kadziesiąt centów.

W głównym urzędzie poeziowym tutejszym znajduje się 
parasolka eiemua pozostawi na tam od 12 bm.

S k ła d k i- P. Kurkiewiaz złożył dla biednej rodziny 
przy ulicy Krowoderskiej Nr. 131 5 złr. tO et.

FiaimSci ta ta , literactic i artystyczne.
—  (nit.) „Żona artysty", powieść obyczajowa 

Stanisław a G r u d z i ń s k i e g o .  Kraków, nakład 
Gebethnera i Spł. 1891.

Żona artysty —  to w potocznej mowie synonim 
istoty niezbyt szczęśliwej i uszczęśliwiającej; albo 
opuszczonej i zaniedbanej — albo też dręczącej mę
ża ubóstwem swego dneha, niepozwalającym jej się 
wznieść w wyższe sfery sztuki i ideałn. Alfons 
Daudet w całym szeregu szkiców, zatytułowanych 
Fe:nmes d'artistes (Żony artystów) przedstawił ga- 
leryę różnych pijedynezych typów kobiet, któ-ych 
udziałem : być towarzyszkami ludzi talentn. Sylwetki 
te petn* są dowcipu, finezyi, trafnej obserwacyi; 
znakomity pisarz nie pokusił się jednak o trndne, 
a raczej niemożliwe zadanie skreślenia jakiegoś ogól
nego typu lub ideału ż o n y  a r t y s t y ,  jaką ona 
est, lub być powinna. Uogólnienia i wyidealizowa

nia typu takiego podjął się utalentowany, a nie ży- 
ąey już obecnie pisarz i poeta Stanisław Grudziń

ski w powieści drukowanej jeszcze przed kilku laty 
w jeduem z pism warszawskich, a wydanej obecnie 
oddzielnie nakładem  wdowy.

Żoną jest tn  piękna Halina Hlorska, idealnie pię
kna, dobra, tkliwa, kochająca i kochana przez pierw
szych kilka la t małżeńskiego pożycia. Co praw da 
jednak, antor zrobił tę swoją bohaterkę tak  nudnie 
cnotliwą, m dłą i bezbarwną, że mimowolnie czytel
nik nie bardzo ma za złe pełnemu ognia, polotu, 
fantazyi artyście-m alarzow i, że się tą ckliwą żoną 
potroszę znudził, i choć n.e sercem , ale kaprysem 
artystycznym i temperamentem zwrócił kn namię
tnej awanturnicy p Bronisławie. Koledzy Henryka, 
wesoła bohemia artystyczna, którzy stanowczo tw ier
dzili, że małżeństwo dla artysty, to kajdany, które 
prędzej czy później zaeiężyć muszą okropnie i na 
twórczość artystyczną ja t  najfatalniej oddziałać, 
tryum fują teraz i wciągają go do swego hulaszcze 
go grona. Halina cierpi strasznie, lecz znosi w m il
czeniu swą dolę, czekając nawrócenia m ęża, któro 
też niebawem następuje.

Zniechęcony czczością życia, jakie prowadzi, zdra
dą kochanki, o której nikczemności się dowiedział, 
Hlorski zwraca się ku żonie i rodzinie, której przyj
ście na świat synka nowego dodało uroku. Teraz 
następuje najszczęśliwsza faza w życiu artysty. Ma
luje wiele, tworzy dzieła prześliczne, do których 
żona i dziecko służą mu zwykle za model, jedno
cześnie zaś jest najlepszvm mężem i ojcem. Autor 

"ustęp ten opracował ze szczególną lubością, nie ża
łu jąc mu barw i blasków, zdradzających więcej 
poetę niż psychologa i człowieka umiejącego się li
czyć z wypadkami realnego życia. Zdaje się, że tu 
właśnie streszcza on swoje zapatrywania na kwe
styę, czem być może i powinna ż o n a  a r t y s t y :  
jak  szozytai zadanie n a  one do spełnienia i jak 
wbrew utartej, a niesłusznej opinii, może być w a
runkiem szczęścia i podnietą talentn męża-artysty. 
Niespodziewanie rozkoszną tę idyllę zakłóca jednak 
szereg dramatycznych wypadków. Synek Hlorskich, 
bawiąc się nad stawem, przez nieuwagę Wpada weń 
i tonie. 'Ojciec, bezgranicznie do dziecka p o w ią z a 
ny, oddaje się rozpaczy, Którą koi, zaglądając zbyt 
często do kieliszka. Halina, zapominając o własnym 
bólu, stara się go podźwignąć, ale wątły jej orga 
nizm, na zbyt silnie narażony na próby, łamie się 
w tej ciągłej walce o miłość lab  spokój męża. Do
staje też suchot galopnjących | i  umiera we Wło
szech w Specii, na rękach szalejącego z bóru Hen
ryka. Odtąd —  wbrew przyrodzonym prawom, które 
właśnie tego rodzaju bagatym naturom artystycznym 
wlewają zwykle dużo energii życiowej i siły  odpor
nej —  nikt już i nic nie było w stanie Henryka 
zająć i przywrócić go świaiu i sztuce. Zamknąwszy 
się w pięknym górskim zakatku, prowadzi on życie 
pustelnicze, nie malując, lecz marząc tylko i wy
chowując przygarniętego z litości sierotę. Czy za
kończenie to, dające piękny, lecz melancholiozny o- 
braz wykolejonego i niemal zmarnowanego życia i 
tego najwyższego daru boskiego —  talentu —  od
powiada cerowi au to ra , który najwidoczniej chciał 
dowieść, jak  błogim jest wpływ kochającej i pod
niosłego umysłu żony ? — Oto pytanie, które każdy 
chyba zadać sobie m usi po przeczytania kartki o- 
statniej.

Namby się zdawało, że fantazya poety, nie ra 
chującego się z życiem i praw dą, poniosła go na 
bezdroża melodramatu, w jasi pod koniec przechodzi 
powieść, tak debrze, żywotnie i zajmująco rozpo
częta.

Poszczególne sceny pisane są szczęśliwie, język 
wszędzie jak kryształ czysty i jak on mieniący się 
tysiącznemi barwami. Ale typom, wprowadzonym do 
akcyi, brak życia, konsekwencyi i tej podstawowej 
racyi bytu ich uczuć i czynów.

Powieść oąaź co bądź czyta się zajmująco, co jest 
zasługą autora, który tohnieniem swego poetyckiego 
talentu ożywić potrafił swych trochę szablonowych, 
ale sympatycznych i szlachetnych bohaterów.

—  Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że z wy
mienionych w komunikacie „Tow. przyjaciół sztuk, 
pięknych" dwóch prac m alarskich janowskiego, znaj- 
dnjących się na wystawie —  każdr innego ma au
tora, mianowicie pastelu „Syngalezka" twórcą jest 
p. S tanisław  Janowski, antor zaś portretn nosi imię 
Ludomira Janowskiego.

—  Komitet Tow. zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Polskiem podaje do wiadomości artystów 
malarzy, rzeźbiarzy i budowniczych, iż w r. 1892, 
w czasie pomiędzy 1 i 15 czerwca, otw arta będzie 
w Monachium międzynarodowa wystawi: sztnk pię
knych. Każdemu artyście przysługiwać będzie p ra
wo przesłania na pomienioną wystawę na-wyiej 
trzech prac swoich z ostatnich la t dziesięciu, z wy
jątkiem artystów malarzy, z których każdy będzie 
m ógł przesłać po trzy swoje dziita  z każdego ro
dzaju malarstwa, t. j. po trzy obrazy Orejne, po trzy 
pastele, po trzy akwarelle i t. d.

Termin dostawy dzieł do Monachium ozuaczono 
na 15 kwietnia.

Po otrzymaniu szczegółowych regulaminów i dra- 
ków na deKlaracye, komitet Towarzystwa nie omie
szka natycnmiast zawiadomić o tem pp. artystów 
przez tutejsze pisma publiczne.

Tenże komitet p-zypomina, iż w miesiącach ity-



4 Nr. 136. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Czerwca 1891.

czniu i marcu 1892 r. odbędą się w Towarzystwie 
dwie wystawy konkursowe m alarsk ie: w styczniu 
wystawa Towarzystwa i w lutym  wystawa imienia 
Józefa Kuryerowa, z nadmienieniem, iż prace przy
słane na obie te wystawy, po zamknięciu onych, 
będą mogły byó wysłane przez Towarzystwo na 
wystawy międzynarodową do Monachium.

Dział ekonomiczny*
W sprawie trasy kolei iel. przez Brzeżan 

szczyznę. Koło polskie zajm owało się w ostatnich 
czasach sp raw ą kolei brzeżańskiej i w ydelegow ało 
ze swej strony  posła h r. Łosia do m in istra  han 
dlu, ażeby poczynił m u w tym przedm iocie przed 
staw ienia.

W  kom isyi budżetow ej Izby poselskiej poruszy 
rów nież tę sp raw ę poseł dr. Rutowski, dom aga
jąc się o ile m ożności jak najspieszniejszego przed 
sięw zięcia budow y kolei żelaznej w rozległej oko 
licy na w schód od Lwowa, pom iędzy koleją K a
ro la Ludw ika a koleją T ransw ersa lną , z uw zglę 
dn ien iem  ekonom icznych interesów  miejscowych.

D ługie już lata ciągną się sta ran ia  ludności in 
resow anej w spraw ie budowy kolei żelaznej na 
Brzeżany o doprow adzenie do skutku tego p rzed 
siębiorstw  a. Że s ta ran ia  te dotychczas nie dopro
w adziły do rezultatu , w iuna tem u w znacznej 
części em ulacya pom iędzy koleją K arola Ludw ika 
a koleją Czerniowiecką, których cen tra lne  kiero
w nictw a w iedeńskie, chociaż jednakow o nie kw a
p iły  się na seryo do przedsięw zięcia budow y tei ko 
lei dowozowej, przecież nawzajem  przeszkadzały 
sobie w układach przedw stępnych .

Obecnie w szechw ładne „w zględy stra teg iczne" 
w płynęły  także skutecznie na to, iż kw estya p rze 
cięcia tej części kraju naszego linią kolei żelaznej 
w ysuniętą została na porządek dzienny —  lecz 
n ieste ty  w sposób, pom ijający najbezw zględnie 
potrzeby ekonom iczne in teresow anych  okolic —  
tak, że teraz z najw iększym  wysiłkiem  starać się 
m uszą rep rezen tanci w chodzących w tej spraw ie 
w g rę  powiatów, m iast i zarządów  dóbr o zm ia
nę przez sfery wojskowe projektow anej trasy. —  
I  w tym  to celu udaw ała się w zeszłym  tygodniu  
um yślna deputacya z B rzeżańszczyzny do W iednia, 
ażeby tam  w sferach  rządow ych i w Kole poi 
skiem  w yjaśnić szkodliw ość trasy, protegow anej 
p rzez wojskowość, i starać się o większe uw zglę 
dnienie ekonom icznej strony  spraw y. P od  tym 
adresem  skierow ane też było zastrzeżenie posła 
K otowskiego w kom isyi budżetow ej Izby  posel
skie), a ostatecznie i Koło polskie uznało za w ska
zane, całą wagą swojego w pływ u starać się o w pro 
w adzenie tej kw estyi na pom yślniejsze to ry .

Rząd chce ze w zględów  strateg icznych  połą
czyć kolej Czerniow iecką ze stacyi Halicz przez 
B ybło-B ożyków -Potubory-K ozow a z koleją K arola 
L udw ika w T arnopolu.

T rasa  ta  byłaby zgubną d la pow iatów  rohatyń - 
skiego i brzeżańskiego, gdyż nietylko, że nie p rzy 
nosiłaby im żadnej korzyści, ale owszem  odb iera
łaby im naw et nadzieję, ażeby kiedyś w czasie 
późniejszym  do budowy kolei żelaznej w tej oko 
licy przyjść m ogło.

Do petycyi, w niesionej p rzez Radę pow iatow ą 
R jhatyńską, dom agającej się, aby połączenie w y
chodziło z Ohodorowa i szło na R ohatyn i B rze
żany, dołączono jako allegata w ykazy m iejscow o
ści, —  które byłyby obsługiw ane w razie p rzy
jęcia tej trasy, —  wykaz zakładów  p rzem y sło 
w ych, k tóre uzyskałyby w takim  razie kom uni- 
kacyę kolejową, a w reszcie przypuszczalny  w y
kaz eksportu  i im portu  z tego jednego  tylko p o 
wiatu.

W  sam ym  powiecie R ohatyńskim  uzyskałoby 
połączeni0 kolejowe 11 gorzelń , 3 brow ary, 7 fo
luszów, 20 m łynów  w odnych, 8 w apienników , 
3 łom y kam ienia ciosowego, 2 łom y kam ieni 
m łyńskich, ogółem  54 p rzedsięb iorstw . Ufajmy, 
że z tych względów, w in te resie  kraju i państw a, 
sfery  decydujące pogodzą w zględy strateg iczne z 
in te resam i ekonom icznem i. Koło polskie jednak  
spraw y z oka spuszczać nie powinno.

Nowe pociągi sezonowe. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowych w Krakowie ogłasza

Z dniem 25 bm. rozpoczynają na kolejach pań
stwowych kursować następujące pociągi sezonowe: 
N a sz'aku P o d g ó r z e - P ł a s z ó w  ( K r a k ó w )  
S u c h a - M s z a n a  D o l n a :  Pociąg pospieszny ko
lei Karola Ludw ika, wychodzący z Krakowa o go
dzinie 8 rano, zabiera cały pociąg osobowy kolei 
państwowych, pozostawiając go w Podgórzu Płaszo- 
wie, skąd pociąg ten już o godzinie 8 min. 23 od
chodzi i o godz. 10 min. 49 do Suchy przybywa. 
Po czternasto-minutowym przystanku jedzie ten po
ciąg dalej i przybywa da Chabówki o godzinie 11 
min. 56 przed południem, do Rabki o godz. 12 m. 
9 po południu, a do Mszany Dolnej o godz. 12 m. 
34 po południu. Pociąg ten, który już przez minio
ne 2 la ta  knrsował, stanowi najkrótsze i najwygo
dniejsze połączenie między Krakowem a Rabką i 
Zakopanem, bo umożliwia przyjazd z Krakowa do 
Zakopanego już około godz. 6 wieczorem.

W o d w r o t n y m  k i e r u n k u  wyjeżdża pociąg 
z Mszany Dolnej o godzinie 2 min. 55, z Rabki o 
godz. 3 m. 20, z Chabówki o godz. 3 m. 31 po 
po łu d n iu , a przybywa do Krakowa znowu za po
średnictwem pociągu osobowego kolei Karola L u
dwika via Podgorze-Płaszów o godzinie 7 m. 35 
wieczór.

J a z d a  d o  S z c z a w n i o y ,  Ż e g i e s t o w a  i 
K r y n i c y :  N a szlaku T arnów -N ow y Sącz zapro
wadzono nowy pociąg osobowy, którym urządzono 
w Tarnowie bezpośrednie połączenie z pociągiem po
spiesznym kolei Karola L uiw ika, który o godzinie 8 
rano z Krakowa wychodzi. Nowy ten pociąg przy
bywa do Nowego Sącza o godzinie 1 min. 20 po 
południu, do Żegiestowa o godz. 2 m. 24 po połu
dniu , a do Muszyny-Krynicy o godz. 2 m. 44 po 
południn. Podróż tym  pociągiem z Krak< wa do 
przytoczonych miejsc kolejowych tą  ru tą  trw a o 2 
i pół godziny krócej, aniżeli na Suchę.

Zaraza pyskowa i racicowa. Namiestnictwo 
wzbroniło celem powstrzymania dalszego rozwleka
nia zarazy pyskowej i racicowej aż do odwołania, 
ładować i wyładowywać zwierzęca racicowe na sta- 
oyach kolei Karola Ludw ika w Słotwinie i w Sam
borze.

lę e s m ie A ...................................................... 6-50 7-40
( K i e s ............................................................ 7-40 7 60
G r o e h ............................................................ 11*— 13 —
Tatarka ...................................................... 7*50 9 - -
P r o s o ............................................................ . 6*— 7-60
F a s o l a ............................................................ . 10* - 13* -
J * * i y ............................................................ 1 2 - 15 —
S i a n o ............................................................ 3 —
S ł o m a ............................................................ 1-80
Koni. SjTL. na passe sa 100 kilcgr. . . 
Ziemniaki za hektolitr

3 —
2 — 2-20

Jaja za k o p ę ................................................ 1-10 120
Masło za g a r n i e c ...................................... 325
Spirytus na 95° T raksa  sa hektolitr 
Okowita na 80* „ ,

8 0 - -
7 5 * -

& p o s t r z e ż e n i a  m e t o o r o l o g i e z u e
(podług obsersratoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 17 czerwca.

wczoraj 1 dziś 
g. 10 w. g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7 3 8 -7 mm 743-3 mm 743 8 mm

Tem peratura 
w stopniaoh CelBmaz* 4 -13°,8  + 1 0 ° ,1 +  14°,9

Kieronutc i moc w iatra 
(0 -=  cisza, 10 fcnrza) W S W 1  W N W 2 W N W  1

W ilgotność względna
(w odaetkaci;) 9 3 *  1 86 % *

St»n uioba 
= •  pog., 10 zup. pojhin. 10 19 9

U w a g i :  Chwilami nieznaczny deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne ,  Nowej R eform y11.)
Wiedeń, 17 czerw ca. N a  w czorajszem  w ieczór- 

nem  posiedzeniu K oła polskiego rozpraw iano nad 
budżetem  m in iste rstw a oświaty. Pos. S o k o ł  o w 
s k i  postaw ił d ług i szereg  postu latów  szkolnych 
dla Galicyi i zażądał, aby Koło pozwoliło m u 
w śród rozpraw  nad  w ydatkam i na cen tra ln y  za
rząd m in iste rstw a ośw iaty zabrać g łos i galicyj
skie postu laty  szkolne w ypow iedzieć i poprzeć. 
R ozw inęła się ożyw iona rozpraw a. P rzytoczono 
zarzuty ze stanow iska autonom ii krajowej. Pos. 
O h o t k o w s k i  p rzem aw iał za szkołą w yznanio
w ą i zażądał, aby w tym  duchu złożyć w Izb ie 
ośw iadczenie w im ieniu  Koła, ja k  to p. D obrzyń
ski w roku p rzeszłym  uczynił. Żądanie pos. Chot- 
kowskiego zostało odrzucone, a w niosek 8 o k o  
ł o w s k i e g o  p r z y j ę t y .  P ostu la ła  o szkołach 
w Galicyi w ypow ie on p rzy  rozpraw ia nad cen
tra ln y m  zarządem  m in iste rstw a oświaty.

Wiedeń, 17 .czerwca. Neue F r. Presse, m ówiąc 
o m ow ie J a w o r s k i e g o ,  w yraża się, iż mowa 
ta  dowodzi, że Jaw orsk i ubiega się o p rzym ierze 
p a rlam en ta rn e  z lew icą i zryw a stosunki z klubem  
H ohenw arta . Odbywa się p rze to  nowe g ru p o w a
nie się większości z lewicy, Koła polskiego i 
k lubu Coroniniego. M owa Jaw orsk iego  jest, w e
d ług  Neue Fr. Presse, sym ptom em  przygotow u
jącego się w A ustry i zw rotu  politycznego.

Petersburg, 17 czerwca. Nowoje W remia  do 
nosi, iż w m in iste rstw ie  sp ra w  w ew nętrznych  
odbyw ały się p rzed  kilku  d ila m i narady  w 
k w e s t y i  ż y d o w s k i e j .  konferencyaeh
tych w zięli udzia ł gen era ł-g u b ern a to ro w ie  z K i
jowa, W arszaw y i W ilna. W yniki konferencyj 
m ają być p rzed łożone Radzie państw a.

T a r g  m a  K l e p a n u .  (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 16 cierwea.

Płaoono za 100 kilogi. natio : od do
Psseniea k r a j o w a .................................................10'S0 11-15
Ż y ło ......................................................................  8 35 8 85

(Telegramy Biura kotespondencyjnwó.)
Wiedeń, 17 czerw ca. (Z Izby  poselskiej). N a 

w niosek p. P le n e ra  uchw alono w drugiem  i trze- 
ciem  czytaniu prow izoryum  budżetow e do końca 
m iesiąca lipca. R efe ren tem  w niosku był p. Bi- 
iński.

Pos. K ath re iu  zda ł ustn ie sp raw ę z nag łych  
w niosków , dotyczących pom ocy d la  naw iedzo
nych  k ieską e lem en ta rn ą  gm in  Galicyi, M oraw, 
okręgu K re istad t w G órnej A ustry i i postaw ił re- 
zolucyę, dom agającą się od rządu  poczynienia 
stosow nych kroków  i p rzed łożen ia Izbie w nio
sków w k ierunku  u lg  d la  gm in  naw iedzonych. 
Po przem ów ieniu  p. B arw ińskiego  za rezolucyą 

po przem ow ach  pp. H aasego, L an g a  i R appa 
rezolucyę pow yższą przyjęto  z dodatkiem , by tak- 
::e uw zględniono gm iny  Śląska, Czech i Tyrolu, 
rów nież kluską e lem e n ta rn ą  naw iedzonych.

Izba  p rzystępu je do rozpraw y ogólnej nad 
budżetem .

lh z e m a w ia  p rezy d en t m in istrów  (godzina pół 
do 1-szej).

Wiedeń, 17 czerw ca. H r. Taaffe p rzem ów ił 
dzisiaj w  Izb ie poselskiej w następujące słowa: 
„D otychczasow y przeb ieg  budżetow ej rozpraw y 
ogólnej nad p relim inarzem  m nie przynajm niej 
w cale nie zdziwił. R ząd w zyw ając do zawiesze- 
szenia broni n :e dążył wcale do tego, ażeby 
wielkie, a um iarkow ane s tronn ic tw a w yrzekły się 
sw ego odrębnego stanow iska i nie m a nadziei, 
aby radykalne żywioły w Izbie broń sw oją za
w iesiły na kołku.

Rząd apelując do Izby, dążył do tego, by z je 
dnej strony  pow strzym ać starcia, k tóre zawsze 
sta ją na przeszkodzie rozwojowi państw a, dopóki 
n iezbędne i konieczne kom prom isy nie zostaną 
zaw arte, z drugiej zaś strony  dlatego, poniew aż 
żadnej nie u legało  wątpliwości, że naród  i to 
słusznie tęskni do spokoju, aby po długoletn ich  
sporach m ógł odetchnąć i życzy sobie przede- 
w szystkiem  załatw ienia w ażnych zadań socyalnych

ekonom icznych.
Rząd m a to sam o życzenie, aby zastanow ić 

d ługoletn ie w alki i w stąpić na drogę pożyteczuej 
d la  ojczyzny pracy, i w szystkiem i siłam i i z całą 
usilnością będzie dążyć do dopięcia c e lu , w ska
zanego w najwyższej mowie tronow ej.

Od now ych w yborów  stoim y w szyscy wobec 
now ej p arlam en ta rn e j sy tuacy i, k tórej nas tęp 
stw em  było nowe ułożenie się stronnictw . Z naj
dujem y się na razie w nowej fazie p a r la m e n ta r
nej, k tórej dalszy rozwój zależy od umiarKowa- 
nia, roztropnośc i i politycznej rozw agi do tyczą
cych stronn ictw .

Sytuacyę tę  określiła  najwyższa m ow a tro n o 
wa. W m yśl tej m ow y pow inny obrady w Izbie 
toczyć się spokojnie i ile m ożności w in te resie  
pom yślnego postępu  p rac  ustaw odaw czych, a 
przez to dać m ają gw arancyę, że w yrobi się pod 
staw a dłuższego, zbaw iennego porozum ienia się 
na polu przedm iotow ej działalności.

W yrażam  zatem  moje szczere zadow olenie z 
tego, że stronnictw a um iarkow ane okazały goto
wość do postępow ania w m yśl w ezwania, w y ra
żonego w mowie tronow ej, że najp ierw  usuwają 
w ażne punk ta  sw ych program ów  party jnych  w 
in te resie  ogóiu z uznania godnem  zaparciem  się 
i że zjednoczyć się p rag n ą  z rządem  ku w spól
nej, wolnej od w szelkich przeciw ieństw  politycz
nych pracy.

A w szczególności ośw iadczam  im ieniem  rzą 
du, iż byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby w iel
kie stronnictw o, rep rezen tu jące  licznych w ybor
ców niem ieckich, a dotąd trzym ające się n a  ubo
czu (lib e ra ln a  lew ica; przyp. redakcyi), u słucha 
ło  w ezw ania mowy tronow ej i c z y n n y  w z i ę 
ł o  u d z i a ł  w p r a c a c h  p a r l a m e n t a r 
n y c h .

Łączę z tem  zapew nienie, że rząd dalsze w spół
działanie tego stronnictw a przy  przeprow adzeniu  
program u, objętego mową tronow ą, u w a ż a  z a  
r z e c z  w w y s o k i m  s t o p n i u  p o ż ą d a n ą .

Je s tem  przekonany, że czynne w spó łp racow ni- 
ctwo stronnictw a, które w sw em  gronie tylu fa
chow ych i bardzo uzdolnionych m ężów posiada, 
umożliwi załatwienie w ażnych spraw , k tóre p rzy
spieszonej od Izby w ym agają pracy.

P od takiem i w arunkam i może się rząd spo
dziewać, że m u się uda przez urzeczyw istn ien ie 
p rogram u m ow y tronow ej uczynić zadość in te 
resom  całego państw a, a tem  sam em  uw zględnić 
in te resa  poszczególnych krajów. (Oklaski —  ey- 
we poruszenie w całej Izbie.)

Praga, 17 czerwca. N a placu w ystaw y balon, 
w którym  w zniósł się porucznik W u ndruszka  z 
dw om a majtkam i, pękł, ale jadący nie doznali 
żadnego nieszczęścia i w ysiedli bez szkody w 
H oleszow icach.

Budapeszt, 17 czerwca. Kom isya kom unika 
cyjna Izby poselskiej uchw aliła  bez zm iany p rz e d 
łożenie rządow e o w ykupnie w ęgierskiej sieci 
T ow arzystw a kolei państw ow ych. — Podczas roz 
praw y oświadczył m in ister handlu, że ani mowy 
o tem  niem a, aby posiadaczy obligacyj pierw  
szeństw a w jakikolw iek sposób pozbawiać pod
stawy, dającej rękojmię. P raw o państw a do w y
kupienia tej sieci należy pugodzić z p raw em  po
siadaczy ob ligacy j; oni na wszelki w ynadek o- 
trzym ają  na przyszłość zapew nienie takie, które 
zrów now aży dotychczasowe rękojm ie.

M inister skarbu w ykazał również, że odnośne 
zarządzenia odpowiadają zupełnie po trzeb ie słu- 
szuości i uszanow ania p raw  nabytych.

Berlin, 17 czerwca. Cesarz p rzysła ł wczorai 
m in istrow i Ile rrfu rtbow i za staran ia i p rzeprow a
dzenie do skutku o rd y n ac ji gm innej p o rtre t n a 
tu ra ln e j w ielkości.

Bazylaa, 17 czerwca. N ieszczęśliw y pociąg 
sk ładał się z dwócb parowozów, w agonu tow a
rowego, pocztowego i czteru  wagonów osobo
w ych. W szystkie runęły  do rzeki, jeden  n r dru 
gi. W agon drugiej klasy leży zgruchotany  na 
dnia rzeki Birs, gdzie jak przypuszczają znajduje 
się w iele ofiar. D latego przyspieszono roboty g ó r
nicze. W oda w rzece podnosi s ię ,  co u trudn ia  
pracę. W czoraj do godziny 3 popołudniu  60  t r u 
p ó w  rozpoznano, pięć nieznanych odfotografo- 
w auo. W szystkie ofiary nieszczęścia pogrzebano 
na cm entarzu  w M oenchenstein.

Bazyleja, 17 czerwca. Zaniechano zam iaru, aby 
nieboszczyków, którzy zginęli w nieszczęśliw ym  
w ypadku kolejowym, pochow ać razem  na koszt 
rządowy, bo to okazałe się niem ożliw em  z po 
wodu trupów , których dotąd jeszcze nie w ydo
byto z rzeki. Pogrzeb ofiar pojedynczych rozpo
cznie się jutro.

N abożeństw o żałobne za w szystkich naznaczył 
rząd n a  niedzielę.

Berna, 17 czerwca. R ada narodow a w yraziła 
swoje w spółczucie wobec katastrofy w Bazylei 
p rzez pow stanie.

R ada narodow a odrzuciła 70 g łosam i przeciw  
10 w niosek nagły, dotyczący rew izyi k o n sty tu c ji 
w kierunku  rozdzielania dochodów  z ce ł m iędzy 
związek i kantony.

Londyn, 17 czerwca. A ngielska eskadra kana- 
u L a-M anche otrzym ała rozkaz udania się do 

S heerness, by wzięła udział w przyjęciu cesar
skiej pary  niem ieckiej.

Londyn, 17 czerwca. Izba gm in  przyjęła po 
siedm iogodzinnej rozpraw ie w niosek H a r c o u r -  
t a co do przedłożenia dalszych dokum entów , od
noszących się do sp rrw y  m anipurskiej w Indyach  
w schodnich

Londyn, 17 czerwca. U n iw ersy te t w C am bridge 
udzielił kom pozytorowi Dworzakowi dypiom  do
k toratu  honorow ego.

Rzym, 17 czerwca. A jencya Stefaniego o trzy
m ała z M assawy następującą w iadom ość: P rezes 
gab inetu  R udini p rzysła ł do gu b ern a to ra  Gandol- 
fiego depeszę, iż gabinet w obecnej chwili nie 
może przyjąć jego  dym isji.

Sofia, 17 czerwca. Agence. baltaniąue zaprze
cza wiadomościom, podanym  w Timesie, o uw ię
zieniu 150  osób, jako podejrzanych o udział w 
m o r d e r s t w i e  B e l c z e w a ,  oiaz doniesieniu, 
jakoby K araw ełow a aresztow ano, nie m ając ża
dnej do tego podstaw y. A gencya stw ierdza, że 
liczba aresztow anych jest bardzo sk rom ną i że 
K aiaw ełow  aresztow any zestał na podstaw ie roz
porządzenia kom peten tnego  sędziego śledczego. 
Rów nież m ylną je s t w iadom ość, jakoby rozrzuco
no po kraju m nóstw o proklam acyj, wzywających 
do pow stan ia i jakoby w kraju rozgałęziony był 
n a  szeroką skidę 3pisek, przygoiow ujący pow sta
nie przeciw ko rządow i.

Bukareszt, 17 czerw ca. P a ra  królewska i na
stępca tronu  powrócili z wycieczki do Kim po- 
lnngu, gdzie p rzyjm ow ano ich z w .elkieini owa
cjam i.

Belgrad, 17 czerwca. Odroczone ćw iczenia woj
skowe piechoty regu larne j i zapasowej rozpoczy
nają się dzisiaj. Oddziały techn iczne m ają być 
użyte n a  dw a m iesiące do robót fortyfikacyjnych 
w Zajcarze i Pirocie.

Belgrad, 17 czerwca. Z jak najkom peten tn iej- 
szego źródła zaprzeczają w iadom ości o zasłabnię
ciu królow ej-m atki. L ekarzy zaś z Kijowa wezwa
no n a  konsylium  z powodu choroby ciotki księ
żnej M urusi.

Cetynia, 17 czerw ca. Rządy rum uńsk i i czar
nogórsk i ułożyły się m iędzy sobą, by bandery  
sw e trak tow ać na m orzu, jako bandery  najbar
dziej uprzyw ilejow ane.

Sant-iago, 17 czerwca. E skadra stronnictw a 
p rezyden ta  Balm acedy b o m b a r  d o w a ł  a 8. 9 
i 10 czerw ca P isaguę, Iqu ique, T o c o p i l l ę  i 
A n t o f o g a s t ę ,  zajęła T o c o p i l l ę  i C h a u -  
n a r a l .  W  m iastach, zajętych prz.ez partyę kon 
gresow ą, zaczyna się uczuwać brak  żywności.

K u r s a  te le g r a f ic z n e .
IK T » f { £ « Z d i . l o  w l e d a A a k l e  J

Kurs w wal
dnia 17 czerw ca 1891 roku. anstr.

złr. ct.
Zjednoczony d łu g  w papierach  . . . 92 35
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . . . 92 20
A us.ryacka ren ta  złota . . . 111 —
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . . 101 50
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 1019 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 300 70
L ondyn ........................................................ 117 35
S rebro  . ................................................. — —
20-to franków ki za sztukę , . . 9 2 9 7 ,
b u k a ty  a u s try a c k ie ...................................... 5 55
D anknoty banku niomiec. za 100 m. 57 55

N A D ESŁ A N E .

Dr. Ruaolf Hammerschlsig
o r d y n u je  jak  w la ta c h  p o p r z e d n ic h  

w Szczawnicy. (Miedziuś).
1337 6-10

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
G oeblu przy placu W W. Świętych, 1. 10, I  piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem  p. 
L em parta, długoletn iego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. —  Zakład został 
otw arty z dniem  1 kw ietnia 1891 roku.

D r .  m e d .  J u m  S ta r a c h o w ic z  
1517 3-30 dentysta.

W szech  nauk lekarsk ich

Dr. Tadeusz Mayzel
8ekundaryu«£ szpitala św. Łazarza w Krakowie,
udziela porady w chorobach skórnych  i w ener. 
codziennie od 3- —4 popołudniu . Cnorym  ubogim  

bezpłatn ie od 4 — 5. (904  7-12)
Ul. św, Gertrudy Nr. 8, I piętro.

R ozkład jazdy
pociągów osobow ych n a  d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra

kowskiego, — w ażny od 1 czerw ca 1891.

Odpowiedzialny R edaktor:
J>r. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o w s k i.

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyl, kó ra  tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Nowonarodzone dzieci, k tó ie  przez swe matki 
wcale nie lub tylko n iedosta tecznie (w  nocy) 
m ogą być karm ione, w ychow ane będą jedyn ie  
rac jo n a ln y m  sposobem  m ączką pożyw ną d la dzie
ci H. N estlćgo. M ączka pożyw na II. N estlego, 
polecona p rzez  najsłynniejszych lekarzy  i znana 
od dw udziestu  pięciu lat, w yrabianą je s t z na, 
lepszego m leka górskiego, mąki pszennej i mącz 
ki cukrow ej P o trzeba tylko czystej wody i je d n o 
razowego zagotowania, aby otrzym ać zaw sze je 
dnakow e pożyw ienie.

G łów ny skład  m a F . B e-lyak w W iedniu I, 
N aglergasse 1. Składy we w szystkich ap tekach  
w A ustry i. (1309)

W yszły  z pod p rasy  i są do nabycia

tylko w Administr&cyi „Nowej Reformy"
Uwagi na czasie.

I. Sprawa ruska: W spom nienia, spostrzeżenia 
uwagi, wnioski, sp isa ł Jił. P o  cenie 20 ct.

II. Uregulowanie waiuty, po cenie 20  ct. za egz.
III. Reprezentacye miast w Izbie poselskiej 

(U pośledzenie Galicyi), opisał J ił ,  po cenie 
20 ct. za każdy egzem plarz.

Dzieła Lucyana Siemieńskiego 3 kom plety (10 
tom ow) po 10 złr.

Odchodzą z Krakowa:

K&no.
Do W iednia: osobowy godz. 5 min. 59 — pospieszny 

godz. 7 win. 17, — osobowy du Lundenburga I Wlodnla 
godz. 0 min. 47.

Do Lwowa: mięszany godz. 6 min. 19 - - pospieszny 
godz. 8 min. 3 od 25/6 do 15/9 ma połączenie przez Pła- 
szów na kolej państwową do miejsc Ląpielowycn — oso
bowy godz. 10 min. 50.

u« Bonarki-Hu P a ty n a : mięsaauy godz. 9 min. 22.
Do W arszawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. J9 

min. 47.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 mm. 49.

Po południu.
Do Krzeszowic osobowy o godz. 1 min. 52, kursuje 

tylko od 7/0 do 27/9 w niedzielę i we święta.
Co Bonari I I Użwięcima: Mięszany godi. 2 min 27.
Dl Wiednia osobowy g <dz. 3 min. 27 — pospieszny 

godz. 9 min. 59.
Do Warszawy I Ośwlęclma: osobowy godr. 6 uiin. 57.
uo Bonarki-Huslatyna: mieszany godz. 7 min. 17.
Do Tarnowa : osobowy aodz. 4 min. 19 — takie od 1/7 

do 15/9 kursuje do Tarnowa i Orłowa osobowy godz. u 
mis 43, a w e d ł u g  p o t - z e b y  idzie nawet no Lwowa 
nietylko w wymienionych miesiącach ale w każdym innym 
czasie.

Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47.

Przychodzą do Krakowa:

Rano.
Z Tarnowa-' rłowa (względnie według potrzeby nawot 

ze Lwowa) tyli o ja  1/7 do 15/9 osobowy godz. 5 min. 19.
Z Bonarki-Husiatyna: mięs-mny god ;. 6 min. 24.
Z Bonarki-Wadowlc: mięszany godz. 10 min. 59.
Z1 -w ow a: osobowy godz. 6 min. 34
Z Ośwlęoima: osobowy godz. 7 min. 27.
Z Wiednia: pospieszny gods. 7 min. 47 — osobowy godz. 

10 min. 8.
Z W arszaw y: pospieszny godz. 7 min. 47.
Z Tarnowa : osobowy godz. 11 min, 18.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 4 , 

pospieszny godz. 9 min. 42.
Z Bonarki-Huslatyna: mięszany gods. 4 min. 34.
Z Lunnenburgi i z Wnrszawy . osobowy godz. 5 m 22
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39. (Ten pociąg od 

26/6 ao 15/9 przywozi z P lanow a pociąg kąpielowy kolei 
państwowej.)

Z Wiednia: pospieszny gods 9 nu . 4 — osobowy godz. 
10 min. 4.

Z Krzeszowic : od 7/6 do 27/9 w niedziele i święta oso
bowy godz. 8 min. 37.

N a p r z y sta n k u  Z w ierzy n iec .
Przychodzą.

Z Bonarki: mięszany gudz. 6 min. 3 tn o , godz. 10 
min. 43 ranu i gods. 4 min. 18 po poindnin.

Odchodzą.
Do Bonarki: mięszany gi dz. 9 mm. 37 rano, godz. 2 

min. 42 po południn i godz 7 min. 32 po południn.

Pamiątki, zbiory I osobliwości goone zwie
dzenia.

— W y s t a w a  n i e i s t a j ą o a  i j e d n o o z o  n a g o  
T o  w. P r z  y j a o i ó ł S s t n k P i ę k n y c h  w D o k l e n -  
n i o a o h  otwarta codziennie próoz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni ściątecżoe 15, w pow zadnia 30 a n t

— f k a r b i e o  k o ś c i o ł a  a r o h i pr  o ■ b y t  o r ya  1- 
n e g o  P.  M a . y i l  skarbiec k o n w e n t u  OO. D o m i 
n i k a n ó w zwiedzać można, jak wyżej

W szelkie papiery war
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an to r wymiany

i o t r a n

w K rak ow ie, R ynek 1.
30 . Z lecer-la z p ro w m c y i 
u sk u te czn ia  się o d w ro tn ą  
p o cztą  bez d o liczen ia  pro- 

w izy i.

U<:<
tVi(S5r. -w, it-

Hte Sr-
1 7 /6 .
nu.)

I

'•Jarci ni .mieckie . . . .
fraa.lówicł złoto 

‘i*/.. Poż.Jijzka krajowa gali®

i
I !

za ICO rubli n 7 50 139
; 100 mar. 47 101 58 — 50, 

. . .  | 9 24 9 3 1 50/
za złr. 100 ( 03 —i 104 JSjjjo;* 

41/ / / ,  Pożyoj.ka krajowa galic. za złr. 100'. 98 2 'ił 99 45 
V q  0bligvry» isdemn. §iil. z* złr. 100 k. m .104 49|105 40(
4°/u galicyjski łundusz propinaeyjny . • t® 30 94 —5
e/,-*/. Listy sastaw. Banku kraj. an zir. 10u, 98 -Oj 99 25 
5*/, Ohligi komunalne ,  ,  . I  Emis. 100 50(101 óD|
4 •/„ Iiisiy sastawns To w kred. zimo. . I 97 98 30,

h & » x a w n .  i 4 n i a  1 5  6
(Bea bieżącego knpo-iu.)

6"jt Lir.ty sastawne z r. 1869 zs. rubli 
4°/,, Listy likwidacyjne 

!.y zaś;. .V ars*:.wy i Km., 
,  U K m .,
„ III Em., 

IY Kul ,

100 
za rubli lUG 

100
00)
oni

100 76 
97 75

101 -  
103 76

1001*  50
iOCUCO 40

n
r / i ' / .
5 '/.
5 '/.
* v /8
*•/.
*•/» Uhrwidac.

E  Em. »  r j-—
99 60 100 40 '*

Banka his. z prem. 10s/,jl08  65199 60(fi*  
swr.*a40latflOO  50101 351?„ • 

„ „ . . 98 40  ̂ 99 40 0 .
Krói. Pol. *a rabli lOOj 99 BO lOb 6 0 “ -/'

W i e d e ń ,  d n i a  1 5  6  
0 £ i ! £! L i n g a  p a ń s t w a  

(bez biożącegu kypouu.)

P i 76? .95 75r6 '/* Pa? ier

10C 96 97 30 '6*/.

L w ó w ,  d u ł a  1 5 /6  
ko e Banku łup. gal. (dywid.) na złr. 500j“ 11 — Al 4

za złr. 100 92 50
srebrna . . a złr. 100 92 40
złota . . , saz łr. 1001 10 80
papier, nowa za złr. 100 102 £5

Losy z r. 1854 na 250 słr. . . ta  100 133 76
* r. 1860 na 500 zh . . . ża 100 139
* r. 1860 aa 100 słr. . • za »00 149 -  •
z r. 1864 oez eałe . . sa  100 179 25

92 70 
92 60 

U l
102 65 
134 60 
139 60 
149 76 
180 —

6“U L iłty  zasL Banku hipot. gid. za złr. 100 
4 V / .  Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/* 7 . „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
*•/, „ ,  „ „ okr. 56 złr. 100
5 7 , Obligaoye indemn. gslie. za zł 100 ss k 
4°/, galicyjski fundnsz propi^eyjny . . 
5 '/ ,  O blif, k o m u . Banku kraj. zs słr. 100
4 i/t */t  Obligacje pożyczki kr^j, za tó .  lOiil 98 60| 99 20'4 <jb Obi. iud. Węgier

100

Obilypoye korony węgierskiej
Renta z ł o t a ...........................*a złr. 1 0 0 ---------1 - -

10i  50|5'/o Bonta papierowa . . .  za złr. 100; 101 71,101 90

U sty laafawao.

4 V /„  B ajk  krajowy /aiicyj-ki słr. 
5 °l, Bank kraj. obi. komuna U u la złr. 
i 1/ ,0/̂  Banl;u ariut-o-węgii-rak. r- złr. 
4°/, Banku austri>-wt;gi«csifieoi) z» tir. 
4°/, Banks hip. węg. z premia złr.

L o s y .  
dapest. łozy Razy Oka na 5 zł* z

kredytowe aastr. . . na 100 słr u
Krakowskie . . . . r a  20 słr. o
Czerwonego Krzyża austr. na 10 słr. u
Gzen.. Krzyża w ę g jrs b e  aa  b a  *
B n d o lfa ................................na 10 słr. o
Stanisławowskie . . . na 20 słr. o

100
100
!'łO
100
'00

Ozttaie
4y ™.

10998 90 99 60 iP < lW ka Prem- WS6- P° 100 **■
99 90J100 6C;40/o Losy Cisańskie (Theis-Reg.) „ „ 100
95 30] 96 

104 69 106 . . .
93 50 94 20 i4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny

101 —1101 70 5°,0 Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. k.
. . z ł 100 złr.

60i-

30* Obligacye Indennlzaoyjne.

137 49 
139 30

93 76
1C4 75

6
5 — 

1 3 -  
18 — 
21-  
3L — 
39*80 
19

94 25 117-26 
105 2F 7-36

137 90 
’29 90

92 23 92 80 13*40

kkoye kukawr kełulow*
. na 200 -r

na 100 złr.
Aaglobank . .
;łankve.-eip Wiener 
Kredyt, dla handlu i przein. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 tir . 
Galie. Bank hipoteozcy na 200 złr. 
Laeńderbaiil. . . .  na 30C słr
Anstrn-W6g : sraki . . .  na 600 złr.
Uaionbuik J a  100 zł..
Ferdynanda Półnoon. . na 1060 złr. 
Karola Ludwika . . .  na 210 >4t .
Lwows u -O n rd  jw. . . na 200 złr.

Ma<si|

tll-8 75if 09 2', 
9il fiO IGO --
99 - 99 50

floi — 101 60
'P !  95 101 75
1 99 70 100 10
113 60 114 --

6 85 7 0^
18/ - 187 50
22 — k i  30
17 60 17 90
11 701 1* 90
20 — *0 7K
26 76 27 75

162 60 163
113 70(114 20
299 50300 —
342 60 343 —

211 26 211 76
10*0 —j1024--
138 30 236090
9840 285 —
218 75 219 75
246 60 247 —

Don i autowy i kantor wymiany jakćba hochstima
Kraków* Rynek główny linia A  — R .

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkam i krajowe i zag-aniczne papiery, akcye, 
listy za8tawns, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prow ineyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez ctoliczenia prowizyi.
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1  U W  11:
1520 do tartaku parowego 2 o
znąidą um ieszczenie' w biurze Świ

derskiego w Tarnowie.
Ostrzeżenie.

Dotychczasowy mój zastępca p. Malis Paweł 
w Krakowie , Kleparz , ii, z dniem 10 czerwca 
z czynności został uwolniony i nie jest przeto 
do zawierania Interesów lub inkasowania pie- 
nięozy dla mej firmy upoważniony, gdyż nie u- 
znaję kwot na ręce Tegoż wpłaconych, które tylko 
wyłącznie mnie do Przerowa nadsyłać należy. 
1499 4 4 J .  K r ń , t l s y ,

fabryka maszyn rolniczych w Przerowie.

Apteka W. Kalinowskiego
w Rzeszowie poszukuje

asystenta lub młodszego 
magistra farmacyi

od 1 sierpnia 1891 r.
1513 2 6

Lwów, 21 stycznia 1888 r.
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie.

W załączenia przesyłam należytość dla wyró
wnania Pańskiego rachunku. Zarazem naamie- 
niam, że nadesłane m! czerwone wino Erlauei, 
które nadeszło tutaj zupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobre. Z uszanowaniem

D r .  F ra n c iszek  S m o lka , 
Prezydent austr. Lady Państwa wł. r. 

Przemyśl, 18 października 1887 r.
Szanowny Panie Hofstatter!

Niniejszem upraszam Pan* uprzejmie i usilnie 
o łaskawe szybkie mdesłanie Pańskiego specyal- 
nego lekarstwa 25—30 l utelek starego tokajskie- 
go wina dla mojej żony. Wczoraj właśnie wypitą 
została ostatnia butelka tego drogiego żywiołu 
bez mojej wiedzy, dlatego pospieszam z wysła
niem nowego zamówienia.

Z szacunkiem 
J ó z e f  H o lu b a rs  wł. r. 

Biały Kamień, 22 października 1890 r.
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie.

Posyłam j rzezasem pocztowym należytośó ra
chunku Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo
nym, gdyż jest czyste i dobre

Z szacunkiem 
J ó z e f  R ie d l,  e k. pocztmistrz wł. r.

Powołując się na powyższe otrzymane podzię
kowania, tudzież wiele innych, których z powo
du interesu handlowego nie mogę ogłosić, ró
wnież na przyznane mi 4 odznaczeniami, mia
nowicie w P a r y ż u  zło ty  nn dal. w I.iii-
Cu Kloty u iedal, tł K u lo u it  U R .
srebrn y m edal i w S alzb u rgu  sre- 
brnj m edal, mam zaszczyt zwrócić uwagę 
Szan. Publiczności na tę okoliczność, ażeby w 
razie zapotrzebowania praw dziw ego n a 
turalnego wina w ęgierskiego, ze
chciała go zażądać zawsze od hurtownego h a n -  
dla w i n  G. H o fstd tter w Budapeszoie- 
Stetabnioh. Moje wina są do n.byeia w pier- 
w sion  dnych handlach win tudzież w .ptekach 
kraju j zagranicą. 5S6 14 20

Z wysokim szacunkiem
O. H o f s t a t t e r

hurtowny handel win, Budapest-Steinbruch.

MĄKI z KOŚCI
parowane lub preparowa
ne kwasem s ia r k o  w jm ,  
mą kę rogowa, superłosfo-

*tp., odznaczone na w idu wy
stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem  podanej ilości pro
centow ej azotu i Kwasu fo sfo ro w e
go, Parowa fabryka spudium, mą
ki kościanej i sztucznych nawo
zów B. Schonberga i Frankia w 
Krakowie. Zf-mdwieeia przy
syłać należy albo do A gencyi 
dla R olników  Wtf<- 8 . Mi
li uckiego w kkrakowie, 
Rynek, 34 , lub do podpisanych

B. Schonberg i Fraiikel
1482 K rak ó w , ul. M ostowa, 0 2 0

Skład materyałów budowlanych i fa
bryka wyrooow betonowych i płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
w  B L r a k o w l e

ifl ul, Sławkowskiej i sw. lomasza. L. 10,
n a p rze c iw  G ra n d  H o te lu  poleoa 

hrtland cement opolski marki F w. urundrmnii, 
•czakowlecki. witkuwicki I podgorgul marki Li- 
bo, wapno hydrauliczne z Perlmoos . aursteln, 
gis muraraki i rzażbiartkl, oj glę I glinkę ogmo- 
t/tą łą , rurv i posadzki steingutowc z fah,ykl 
10 księcia Llohter teina, łupek anoleiski, fran- 
cuki, płyty Izolacyjne,1 mołę gazową, ora* wszel- 
kiimateryały w zaurt. Budownictwa wohodząoe.

W ykonywa rów nież p o k r y c i a  d a -  
r u w e  H p k i e m  s z l ą s k i m ,  a n 
g i e l s k i m  i  f r a n c u s k i m ,  d o -  
o b i w h ą  ż ł o b i o n ą  i  z w y c z a j n ą ,  
p a  l a  o g n i o t r w a ł ą *  1390 6 25

Hotel Habsburg Kawiarnia Habsburg '
V Pierwszorzędna. Położenie w centrum, w
K Wiedeń, I., Rothenthurmstrasse, N ro24.v
r_ Wybitne osobliwości artystycznie wykonane. [h]
rD] O b ra zy  i rze źb y  s ła w n y c h  m istrzów. U

1494 2 3

Certy umiarkowane.
F .  S e i t z ,  D y r e l ć o r .

męskie? i damskie
w wielkim wyborze

Do cenach fabrycznych puleca

a a i a p f  .K fijsz to M cu aw M o tn u
Rynek, A—B, 37. 1318 10 0

1
bez opakowania

wo:ami krytemi
w obriće m iasta i k o le ją , podej

m uje Się 1447 2 5

H. Mendelsohn
dom Bpdycyjny przy dworcu ko

łowym w Krakowie.

P on lan d  Cement,
Ufp§ m urarski,
Wapno kufsztatiskie,
F ary kam ionkowe.
Posadzki remeut. i stcingnt.. 
R ynny betonowe,
Pupę dachową,
Cegłę szamotową,
Piece kaflowe,

w ogóle wszelkie 
m a t e r y a ły  b u d o w la n e  
utrzymuje na składzie i sprzedaje bar

dzo tanio

INI actgr otoltl
z piaskowca, marmuru, granitu i eyenitu, 

P ły ty  UH kasy i  stoły 
z marmurów krajowych i w łosk ich , w 

różnym  kolorze, 
Posadzki marmurowe, 

G ro b y  fam ilijn e,
F i g u r y  kamienne, z terrakaty i z gipsu 

dla kościołów, cmentarzy i salonów,
Reperacye i ounowienie

starych, uszkodzonych figur i wyrobów  
alabastrowych

Adolf Hocłistim
majster kamieniarski, skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych

K raków, u lica  Floryańska, 38. 1460 3 20

t
krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w sze l
kiego rodzaju 420 32 104

I J A I F O B f l ś W
jakoteż w sze lk ie  a r ty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników woj
skowych i cywilnych. 

Oeny umiarkowane.

jo  Oświęeima, do Wiednia.

j  do Żywca , do Mazany dolnej.

j  do Nowego Sącza, Chyrowa 
Stryja.

ze S try ja ,

|  z Żywca.

Chyrowa , Nowego 
Sącza.

O. k. a u stry a c k ie  k o le je  p ań stw o w e.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 czerwca 1891 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5 i 4 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5.29 „ „ z  Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mieszany i Krakowa [kolej Północna]
2.44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3.03 „ „ „ „ z  Pndgórza-Bonarki
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] I do Bielska, Żywca, Zwardonia,
9-37 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa > Wieduia, Budapesztu, N. Są-
9.59 „ /  „ z  Podgórza - Bonarki J c za , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4.16 po poiuJniu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]|
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa
5.13 „ „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
6.56 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7,32 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa .
7.55 „ „ z  Podgórza - Bonarki j

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.42 rano pociąg ngobowy do Podgórza - Bonarki
5 56 „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
6 02 „ „ mieszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 j  „ osobowy do Krakowa [aolej Karola Ludwika]
9.23 przfcd południem pociąg osobowy do Podgórza - B onam  
9.36 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

1020 p n ed  połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
10.35 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn.]
11.14 „ „ obobowy do Krakowa [solej K. Lud.J.I
3 56 po południu pociąg osobowy ao Podgórza - Bonarki 1 z Budapesztu, Wiednia Zwar-
4-11 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa i donia , Żywca, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ „ mi sasny do Krakowa [kolej. Półn.] j Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza.
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1
8.46 „ „ „ do Eo .góiza-Płaszowa J ,
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [koiej K. Ludwika] J

Odjezd z Tarnowa:
4.46 rano pouiąg mięszbay do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ , osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Bobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.16 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
1112 przed potuda.em pociąg osobowy z u rło“>», .Bobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.

7.40 wieczór pociąg o»olow. z Koszyc, Ort owa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym L„być można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 1394 5 0

• z W iednia, z Oświęeima.

; i  Oświęeima.

poleca
u f lc y n l is tó w  p ry w a tn y c h  z chlubnemi

świadectwani.
Poszukuje : suhjekta i praktykanta

do liaudlu galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarni. 1393 15 0

Ma do sprzedania: a p te k ę  n i  prowincyi 
i h a n d e l  k o w a ró w  k o lo n ia ln y c h  , 
również p o w ó z  w ie d e ń s k i  , mało używa
ny, i l a n d a u e r ,  pod przystęp, warunkami

Do wynajęcia
przy ulicy K olejow ej, 1,

o d  1 l i p t a
3  p o k o j e ,  nyża, przedp. kuchnia, na I p.
4  p o k o je ,  przedp. i kuchnia, na III piętrze. 
1 p o k ó j  . przedpokój, nt III piętrze.

O d  1 p a ź d z i e r n ik a .
5  p o k o i ,  przedpokój i ku thn ia . na parterze, 
d  p o k o i  ,  przedpokój i ktchnia (2 balkony).

na I piętrze.
D w a  m i e s z k a n i a  po 2 p o k o je ,  przed

pokój . kuchnia, na III piętrze. 
Wiadomość tamże u stróża, lu j u właściela, 

u l i c a  P t  w ia , L . 5 . 1495 2 3

Wł. UOltf JHT
w  K o rc z y n ie  ad  K rosn o

poleca 8voje

Płótna lniane, rgczuie,
od najgrubszych do najcleńszycn,

(sztukt 35 mir. dług. od 10— O złr. i wyżej), 
na koszule, prześcieradła bez szwu itp , p o j  
w z g lę d e m  t r w a ł o ś c i  i  j a k o ś c i  p r z e 
w y ż s z a ją c e  f a b r y c z n e ,  obrusy, ręczniki, 
dymy, chusteczki do nona (tuzin 3 złr. 25 cnt.) 

p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h .  
Wysyła nie lioząc kosztów opakowania z za

dowoleniem Szan. Odbiorców. 110 24 0
1‘róblci fra n co .

fiizy er jiff iiiiia sse iir
zarazem, potrzebny jest na sezon 

kąpielowy do Lubienia.
Zgłoszenia listowne do Dyrekcyi 

Zakładu tamże. 1479 « 10

B ona, F ra n c u z , i G tf r s r n a i i t to ,  P o ik a ,
znajdą umieszczenie 1501 4 0

w Biurze Świderskiego, Tarnów.

Brzydlta cera
n a  t w a r z y ,  p r y s z c z e ,  w y r z u t y ,  
c z e r w o n e  J k r o s t k i  r o p i e j ą c e , 
w ą g r y ,  kto chce się pozbyć takowych, 
198 niech się zgłosi do rnuie. 6 12
Romhild, Thiir ios. Rottmanner

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Otrzymałem świeży transport o b o r y w a -  

czy  i  p le w n ik ó w  i sprzedaję takowe pod 
dogodnemi warunkami (fc cenach nader przy
stępnych. Boleeam nadto najnowsze b ic y k le  
„hover 8afeiy“, „Uniwersał", „Diamoncr, „Ex 
celsior“, „Kiug“, „Queen“ , „Tandem Bover“, 
„.Continent", „Elastic* i t r y c y k l e  na spłaty.

Pi rwsza ageneya maszyn rolniczych 
1497 3 3 F r a n c i s z e k  A lb in ,

w  P odgórzu , ul. R ę k a w k u , L . 1 5 U.

md . .  W ł" SM o^^czona pięc orgiem dro- 
— — ™ FYF W  i ł  bnyoh dzieci, błaga lito

ściwych i wspaniałomyślnych o łasaawe wspar
cie. — A d res: T e r e s a  L e ś n i a k ,  u l i c a  
C z a r n o w ie j s k a ,  L . 4 . 1509 2 2

Do sprzedania za 110.000 złr. 
d o b r a  H o ł e
w pow. Jidwa Ruska, w pobliżu stacyi 
K am io n k a -L ip n ik , kolei L w ów -B ełzec, 
4f>0 m orgów  pow ierzchni w tem  140 m. 
ro li, 90 m. łą k ,  reszta łasu , z d jm e m  
m ieszkalnym , dużym , m urow anym , z n o 
wenn budynkam i i m łynem  turbinow ym , 
dającym  4 .0 0 0  złr. dochodu. Zgłoszenia 
przyjm uje się tylko osobiste. K orespon

d en tk a  wykluczona. 1446 5 6

Gneiii Szczakowiecki
p&pę dachowa, o az gips murar

ski i nawozowy i t. p .
najlepszej jakości, po cenach  zn a cz n ie  

zniżonych, poleca 687 14 20

Skład materyałów budowlanych
Wiktora Lublinera

w  K r a k o w i e , u l .  D i e t l a .  L .  5 3 .

Rzepa pastewna
śc ie rn ia n k a , nasienie świeże i pew ne, 

litr  1 złr. poleca 1335 4 10
J. Bulslewlcz

s k ła d  n a s io n  w  B o c h n i.

Kamienica
w śrTWl mieścin, świeżo odre
staurowana, niosąca przeszło tfj 

dochodu, do Mprzedsibia. 
Bliższa wiadomość w handlu pod 

fBmą, Andrzej 8chnltz“, Ry
nek główny, L 52. UbS 3 6

Pośrednictwo wyLluczone.

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorza.
S p r z e d a n y c h  m u s z y n  18.000 ,

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 

nożne „ ‘30 „ 65 ,  
g o tó w h t )  lO '1/,, t a n i e j .  "3C41 

S> r$ ma s «  o

mechanik i specyalista
L w ó w

H o t e l  Ż o r z a
K r a k ó w

R y n e k  2 5.

Z a s t ę p u j e  f a b r y k i  m a s z j m  d o  s z y c i a :  W ł ł e f c l e r - ^ W l l -

son Ne w-York, Frister-Rossmann Berlin, 
Diirkopp & Co Bielefeld. ,519*7

f  FRANCISZEK CEMBRONOWiCZ
majster szewski

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 iJ 5 ,_

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie ud 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Reparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się szybko i tanio, 842 28 80

,  /-■ ,, • V,'

..........

Ola ekonomów!
Najnowsze patentowe wagi pomostowe

ua których można ważyć wszystkie przedmioty bez użycia ciężarków.
S iła : in  000, 7.500, 6.000, 5 OOO, 4.000, 3.500, 3.000, 2.500 Kilogr. 

Zrnn. ceny i 8501—, 750.—, 600.—, 500.—, 4007—, 3 7 5 .- ,  350.—, 3 2 5 .^ "
Najnowsze patentowe wagi bydła

na których można ważyć wszystkie przedmioty bez u.ycia ciężarków.
S iła : 2.500, 2.0*0. 1.500, 1.250, 1000, 750 Kilogr.

Zmn. ecny : 300.—, 250.—, 200.—, 175.—, J50.—, 126.—

Najnowsze patentowe wagi decim alne
ua których można ważyć wszystkie przedmioty beż użycia ciężarków. 

S iła : 2.500, 2,000, 1.750, 1.500, 1.250, 1 000, r 50, 500. Kilogr.
4 5 . -Ziuii ecny: 130.—, 120.—, 100.—, 

S iła : 250,
85.—, 75.- 
150, 100

65.—, 55.- 
50 Kilogr.

Zuin. ceny; 36.—, 22.—, 18.—, 16.—

Najnowsze patentowe wagi ścienne
z podwójną tabelką.

Siła: 40, 30, 20, 15, 10, 5, 3 2, Kilogr.
Zmn. oeny: 35$—'  28.—. 2 0 .-^  17.—, 14.—, 12.—, 10.—, 8.—.

Wszystkie ocechowane (10 lat zapewnienia).

jl-i, Buganyi & Comp.
c. i k. skarbowy i kańneralny dostawca. 979 9 12

W I E F ,  I .  S e i t e r s t i i t t e ,  K r  1 2 , H o f g e w i i l b e ,  W I E N .

z a l e c o n a  

p rze z T o w a rzy s tw o  lekarskie krako w skie
użvwana w katarach płuc i oskrzeli

abc EJ
o o o c? & o ®

OOęDffśi cOcccomcoooSSH N H  W(^Ctr-1 T—I

m ansia o 50“/o ^(lańS wyrobu

konc. Zakładu fab r. w ód m in era ln y ch  sztuoz.

pod k o n tro lą  K om isy! przem ysłow ej 
T o w arzy stw a  lekarsk ieg o  k rakow sk iego .

K. Rżąca Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszury I cenniki rezsyła się franco.

s r - - ' * ' , .  .

»; Miejsce lecznicze „Yoslau
w uroczem położeuiu, w wschodnio-południowej stronie na przedgórzach wiedeńskich lasów, ^  

^  z rozległemi spacerami w lasach szpilkowych. £
^  Koleją południową godzina jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60  osob. i posp. pociągów. ^
. ł  C i e n ł o t a .  U 4 "  CS. ^8a1 C l e p t o t a  S 4 °  CS. !j|
5  n ł choroby kobiece, hysteryę, hypechondryę i inne cierpienia nerwowe, na bezkrwistość ^  
p, na cierpienia dolnych częśc. ciała, dla rekonwalescentów i t . p .  ^
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Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 22 illuatracyam i pragskiego 

zakładu H usn ika1
książka pamiątkowa z uroczystości 

Złożenia zwłok

ADAMA MICKIEWICZA 
na Waveln.

Książka ta zawiera aa 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmorency, Zuryehn, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkieh 
delegatów na pogrzeo, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
8 0  c e n t .  z a  e g z e m p la r z  z w y k ł y ,  
1 z ł r .  z a  w e l i n o w y .  Z przesyłką po'eco- 
ną o 20 centów wyżej. 1526 1 25
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie.
S p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  e g z e m 

p la r z y  w  A d m in .  „ N . K e f o r iu y “ .

Magister farmacyi
dyplom owany,

znajdzie m ie jsce od 1 sie rpn ia  lub  pó
źniej jako w spółpracow nik  w ap tece w 

m ieście puwiatowem.
Zgłoszenia pod lit. F. A. do A dm i

n is tra c ji  „N . R eform y” . 1524 1 8

zanow nej publiczności zw racam  uw a
gę, że p o i  bardzo przystępnym i wa-

i l  runkam i W W . Siostry Boro 
mac oszki do zakładu z kou- 

cesyonowaną 6  klasową szko
lą w Ł ańcucie, pan ienki do
w ychow ania i kształcen ia p rzy im u ą . —  
P odan ia  o przyjęcie w nosi się do P rz e
łożonej S iostry 91. Eustach ii. W pisy 
na rok nauki n as tęp n y  rozpoczyna się 
z dniem 1 lipca. 1525 l

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskie w Krakowie
poleca

BIBLIOTEKĘ PISARZOW POLSKICH
w ydaw any przez

Akadem ię Um iejętności w Krakowie.
8. Proteus albo Odmieniec, satyra z roku 1564, wydał Władysław Wisłocki. 1890 r. 

str. X i 41, z 1 podobizną ...............................................................................................
9. Jana Seklucyana Oiconomia albo Gospodarstwo, 1546 r., wydał łygmunt Celioho- 

wski, 1890 r., str. VI i 7 8 .....................................................................................................
10. Krzysztofa Pns.m ana Historya bardzo cudna o stworzeniu uieba i ziem i, z r. 1551, 

wydał Zygmunt Celiahowski. 1890 r., str. 3 4 ...............................................................
11. Rozmowa Polaka z Litwinem. 1564, wydał Józef Korzeniowski. 1.90, str. VIII i 91
12. Jaua Mrowińskiego Płoczywłosa Stadło małżeńskie, 1561, wydał iygmunt Żelicho

wski. 1890 r.. str. VI i 36, z podobizną nagrobka M row ińsk iego ...........................
13. (Miroraja Reja) Hi&tory prawdziwa, która się stała w Landz.e mieście niemie- 

okiem, 1568, wydał Zygmunt Celicbowski. 1891, str. XIII i 50 ...........................
14. Henryka Korneliusza Agryppy O szlachetności i zacności płci niewieściej, prz. kład 

Macieja Wirzbięty. l5 7 5, wydał S m isław  Tomkowicz. 1801 r., t r  58 . . .  .
15. Teodora Zawackiego Memoriale Oeconomicum alln  pamięć robót i wszelkiego do

zom gospodarskiego, 1616, wydał Józef Rostafiński. 189., str X/I i 172 . . .

14u4 4 0

out. 25
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Ogłoszenie.
K om itet parafialny w 

.Lanckoronie rozpisuje licy - 
tacyę na restauracyę ko 
ścioła tutejszego w sumie 
4 5 0 0  złr.

Kosztorysy, pląn i warunki są 
do przejrzenia w Urzędzie pa
rafialnym w .Lanckoronie.

1700 złr. zatrzymane do roku 
od ukończenia restauracyi będą o- 
proceiitowrane.

Oferty należy wi.osió do 3 0  
lipea b. r. do Urzędu parafial
nego w Lanckoronie.

K s. Scb. K r s y ś c ia k ,  
1532 1 2 proboszcz.

urządzony na sposób am ery
kański , w połączeniu z tra
czem o lO piłach, ze stałą 
siłą w odną, przy gościńcu rządo
wym i w pobliżu stacyi kolejowej, 
jest od I lipca do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właścicielki 
w Szymbarku p. Gorlice. 1527 1

Masło kuchenne
d o sk o n a ła , po 80 ct. za kilo z dostaw ą 
do stacy! kolejow ej, m a na sprzedał 
Zarząd dóbr Umieszczę p. Tarnowiec.

Z głoszenia tam że. 1523 1 *

s 
£

_  £ 
^ Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y j

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. $
, Pora kąpielow a rozpoczyna aię z dnlein 20 maja, i ^

^  dzieli się na trzy okresy, tj. I. od 20 m aja  do 19 czerw ca, II. od 20 czerw ca do jd 
^  19 s ie rp n ia , I I I .  od 20 sie rpn ia  do 20  w rześn ia 4
£  W  I .  i I I I .  okresie m ieszkania w dom ach będących  własnością Zakłedu o £

i .............................
5  zatw ierdzone 
ł j  Łazinki
4 spacery  w śród  lasów  szpilkow ych, zabaw y dla d o ru s ły ch i dla dzieci, m uzyka ^  
|  zak ładow a od dn ia 20 czerw ca, sklepy, piekarnia, rzeźnia ilp. w Zakładzie. ^  
^  S tacya „R ym anów 11 c. k. kolej państw ow ej odległa od Zakładu o 8 kilo 
^  m etrów , —  poczta, te legraf, ap teka w m iejscu . k

Lekarz zakładow y jest D r .  J ó z e f  D u i r l e t  z Prze- k 
J m yślą, oprócz niego o rd y n u ją  i in n i lekarze. *
\  Zakład rozsyła wodę m ineralną ze w szystk ich  trzech źiód>jg któ f
^  ra  na każde zam ów ienia bywa św ieżo n a p e łn ia n ą , — Mól leczniczą 4  
|  do kąpieli i do użytku w ew nętrznego , tudzież ług* hrouro-jodowy.
*■ W szelk ich  ob ja śn ień  udziela i b roszurk i rozsy ła

7S część tańsze. Od taksy zdrojow ej uw oln ien i być moją lylko w I. i 1 1 1 .^  
okresie ubodzy zaopatrzen i w św iadectw o ubóstw a, przez c. k. S tarostw o £  

~ 'r d z o n ę .
Ł azink i u lepszone, kąp ie l z im na rzeczna lub  natryskowa, 2 rcstau racye  4  

)£ spacery  w śród  lasów  szpilkow ych, zabaw y dla d o ru s ły ch i dla dzieci, m uzyka .4
W rrnlr Jo/ł AH7Q (ł nio 9 A fl/l * r> IT v,i.vlrn wnia l-f., >’/ ni

D Y R E K C Y A
Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

(Przedruk nie będzie płacony.)

i
1082 5 8 >.I. (rrzearuK  me będzie płacony.) lu sz  o 8 ^

Nakładem księgarni K, Bartoszewicza (Kraków, ul. Szewska, 15)
wyszedł tom pierwszy dzieła

Księga pamiątkowa Konstytucyi 3-go Maja.
Tom ten zawiera : a) dzieje przygotowania konstytucyi przez Kotłąt »ja, IgDace^o i S tani

sława Potockich i Dmochowskiego; b) przedruki ośmiu najwybitniejszych broszur ówczesnyeh 
Kołłątaja, Staszyoa, biskupa Krasińskiego, ks. Jezierskiego itd.; c) utwory poetyczne dla propa
gandy konstytucyi pisane ; d) najdokładniejszy i najobszerniejszy opis uchwalenia konstytucyi, 
urozmaicony charakterystyką głównych osobistości, na podstawie wszelkich źródeł drukowanych 
i wielu rękopiśmiennych.

O e n s k  X - b o  t o m u  (w wielkiej Sce, str. 320) L z l r .  8 0  o u t .
Tom d n g i wyjdzie w  L o ń c u  c z e r w c a  i zawierać będzie dzieje pierwszych miesięcy 

po uchwalenia konstytucyi spis posłów, nieznane materyały ze źródeł rękopiśmiennych, a wre
szcie opis uroczystości, jakie w setną rocznicę odbyty się w Galicyi, w Poznańskiem i zagranicą.
fShr w < e 8 c l $ 3 -------------------------------------

N a k ł a d e m  t e j ż e  k s i ę g a r n i  w y s z e d ł  z e sz y t, p ie r w s z y

AIUm portretu*, rycin i widetow, p i f  fil cię Jo Końftfiji 3-ęo Maja.
Zeszyt ten obejmnje 10 portretów głównych działaczy, 3 współczesu ryciny alegoryczne, 

widok sali sejmowej, dwie kopije współczesnych obrazów, przcdstaw.ającj «Ł chwilę ustanowienia 
konstytucyi, 5 wspófczesnyoh widoków Warszawy, kopije medalów na część konstytucyi wybi
tych , podobiznę ówczesnej „Gazety Warszawskiej” i tytułu pierwszego wydania konstytucyi. — 

Klisze wykonane w pisrwszorzęd. zakładzie Husnika w Pradze.
O e n a  Z  z e s z y t u  8 0  o u t .

Z e s z y t  d r u g i  w y j d z ie  z  k o ń c e m  c z e r w c a .  1362 5 0

Co ko Z akład zdrojowy
Stacya kolei 1 /Muszyna-Krynica 1 /4

z Krakowa S g. I \Ze Lwowa 12 g. A  V
Z B. Pesztu 12 g.

KRYNICA W miejscu 
poczta 3 razy dnia 

telegraf, 
a p t e k a .

Kamienica
w Jaśle

piętrowa, w Rynku, z ogrodem i 
ogródkiem, z wolnej ręk i do 
sprzedania pod korzystnemi 

warunkami. 1531 1 3 
Bliższa wiadomość pod adresem 

J . 11. poste rest. Krosno.

Szczawnica. Zakopane.
Ninitjszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P. T Publiczność, żs otworzyłem ;uż

Handel win, wiktuałów i delikatesów
w  S z c z a w n ic y  i  Z a k o p a n e m .

Dziękując P. T. Odbiorcom za zaszczyoenie 
mnie zeszłego roku swem zaufaniem, uprzejmie 
proszę i w tym roku o rachowanie mej firmy 
w łaskawej pamięci.

Moją p r a w d z i w ą ,  k z . r p a . c -  
h i r y  n d z ę  polecam najlepiej każde

mu Handlowi delikatesów. 1529 1 5
Z uszanowaniem

J ó z e f  F a b i a n  S ł o w i k , 
S z e p e s -O f a lu .

Filie: Szczawnica i Zakopane.

Zakład wodoleczniczy

BYSTRA
pod B ielsk iem

stacya kolei p ó łn o c n e j, połuźony w śród 
uroczej doliny B ia łk i , ze w szech stron  
otoczony góram i, pokry terai gęstym  szpil

kowym lasem , został
otwarty 15 maja b. r.
L ekarz zakładow y D r .  L i p p a  odbył 

specyalne studya z zakresu chorób  n e r
w ow ych u p ro f M ey n e ita  we W iedniu, 
jak n iem nie j je s t dok ładn ie obeznany 
ze sposobem  leczenia ks. Kneipa w Woh- 
richshofen. 1399 4 4

(w Galicyi)
n a jo b fitsza  s z c z a w a  że laz is ta .

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacyi knlejowej godzina drogi, znakomicie ntrzymanej.
Ś r o d k i  leC K n żcze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

ziste, nader bogate w «was węglowy, ogrzewane m e t o d ą  S c h w a r z a  (w r. 1890 
fydano ioh przeszło 35.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną; 

połowa gabinetów w łazienkach borowiuuwych ogrzewa się parą , dalej, picie wód K ry
nickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parka urzą
dzonym budynsu i t. d.

M i e s z k a n i a : Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowanyoh, z pościelą i usłngą , po większej części zaopatrzonych w piece. „Hotel pod 
3 różami* i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymczasowego umieszczania osób ~ ' 
świeżo przybywających.
W  m a ju , czerw cu  i  w rześn iu  ce n y  p o m ie s zk a ń , jalcoteż k ą p ie li  są  n iższe .

S p a c e r y  : wielki park świerkowy z wygodnemu ścieżkami, licznemi ławkami i 
miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi i po gó- 
raeb, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  i  r o z r y w k i  : Kilka restauraeyj kilka mleczarń,
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracyą , salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro
jowa A. Wrońskiego od 21 m aja, fotograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych miast przybywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego leż irza rządowego D r a  K o p  tli r 
praktykuje 7 lekarzy. — Prekwencya roczna wynesi przeszło 4500 osób.

W sam* zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umlejrtności urzą
dzony: c .  k .  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  ( h y d r o o a t y c z u y )  pod kierunkiem 
speoyalisty D r a  E b e r s a  (w r. 1890 wykonano 24.000 procedur Iiydropatycznych).

Osoby, leozące się w o. k. Zakładzie wodoleczniczym, mogą znaleźć pomieszczenie 
w świeżo otwartym prywat, pensjonacie Dra Ebersa, zastosowanym do potrzeb bydropatyi.

Sezon otwarty o«l 15 maja do końca września.
Na żądanie udziela wyjaśnień 866 4 6

c. k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .

Warszawska Pracownia gorsetów „a la Sirene“
K raków , Grodzka 31.

Poleca W P . sw oje eleganckie i trw a łe  w yroby, odzna
czające się d ług im  stanem , pod ług  najśw ieższych fasonów  
angielskich . S pecyalne gorsety  gum ow e i na w łosiu dla osób 
cierp iących .

Na obstalunki z prow incji uprasza się o podanie miary: I. objętość 
góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. dłngośc z pod ramiona do pasa

Z uszanowaniem
___________________________ 1356 5 io _____________„«i la Sirene", Kraków, Grodzka 31.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

granaty, ametysty, tonaży, moldawity, m a M ty  ity
Czeska agenoya 827 26 120

Ferdynanda Bofmanna, ul. Grodzka, 26.

Główny sk ład m ąki kościanej 1 wazelk'ch nawozów sztucznych wysoko procentow ych.
Ważne! Ważne!

PIERWSZA AGENCYA MASZYN ROLNICZYCH
F R A N C I S Z E K  I I .  I I I  V

to* Podgórzu, ul. Pękawka, L. 159 (oóok kościoła).

poleca na spłaty siew n ik i, m ło carn ie , k ie ra ty , m ły n k i (Backera), g r a b ia rk i (Tiger i Hollings- 
worth), s ik a w k i ogn iow e, pom p y, ru ry , tr ie u ry , locom ob iie , m a szy n y  do szycia , oraz 
główny skład m ąki kościane) i wszelkich sztucznych nawozów wysoko procentowych.

O e n n l k l  1 p r o l b k l  w y a j  l a ,  a l ę  n a  ż ą d l  , n i «  g r a t i a  & f r a n c o  1492 2 0

Główny skład m ąki kościanej i w szelkich nawozów sztucznych wysoko procentow ych.

19" Od 44 la/t znane 1 cenione.

Jana HofTa slodowo-poiywne i 11- 
ztftrawląiące fabrykaty umiały sobie 
znaleść wejście — z powodu swych uzdra
wiających i wzmacniających siły własności, do

pałaców i chat.
' R R a  n n n f l  I m m  1 T A ś  §  "* ■ jedynego wynalazcy po jego nazwisku zwanych Jana lloffiS słodowo- 
-WW%W I w  i t F I i l  M k U J l U  pożywnych preparatów, radcy królewskiego, właściciela o. k. austr.
złotego krzyża zasługi z koroną i 76 innych wysokich odznaczeń , kawalera wysokich orderów i dostawcy nadwornego prawie wszy
stkich dworów europejskich, w Berlinie i Wiedniu, Stadt, Graben Briinnenstrasse, 8 .

V a i l e u s t e d t .  Proszę uprzejmie o przysłanie mi za 25 złr. słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia i 2 funtów słodowej 
czekolady dla Jej Wysokości księżnej A n h n l t - B e r n b u r g .  Z uszanowaniem H irsch ,  burgrabia. — L u tlw iy s lu s t.  (Zamówienie 
telegraficzne.) Posłać dla Jego Wysokości księcia H e n r y k a  ł t e n s s  X V I I I .  12 flaszek ekstraktu słodowego za przesyłką pocz
tową V e g l i  p o d  G e n n ą .  Proszę natychmiast posłać Pańskiego znakomitego słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia do k t ł l ę ż u ic s k l  
S o ln i— H ra n n fC lw . Za poprzednie bardzo dziękuję ks ię żn ic zk a  So ltns-B rauH fels.

Jego Wysokość książę O e t t i n g e n - W a l l e r M i e i n  p is a ł: .Obowiązkiem ludzkośei jest uczynić dostępnym chorym tak 
znakomity środek (Jana HofTa ekstrakt słodowy)11.

Do nabycia we wszystKich aptekach, drogueryach i większych renomowanycn handlach.

Z am ów ień  niżej 2 złr. n ie  w y s y ła  się. 543 812
S k ła d y  w  K r a k o w i e :  w aptekach: Konstantego Wianlewskiegc, F. 6 iławskiego, P. Kroklewlozra. W. Radym, 

A. Siedleckiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: drogueia: w handlach korzennych: Jana Janlgl, Edwarda Fuohea, Stanisława Felntucha.

H. NIEMETZ
mechanik i specyalista

Kraków, Sukiennice, 30,
poleca Szanownej Publiczności

bicykle angielskie.
£3 R  Y :
[ S parkbrook  R ekord S a l e t y .....................................................s łr . 215
Broks S pecial S a f e t y ........................................................... złr. 180

B C a r k l  w l e d e ń a l E l e .
U niversal S a f e t y .........................................................................złr. 135

| D iam and Safety itp

Warunki wypłaty Vs z flóry. 10 złr. miesięcznie. — Gotówką 10%  rabat i franco do każdej stacyi.
K upującym  arena i instruktor gratis do dyspozycyi. 1331 6 12

D o  n a p r a w  w s z e l k i e y o  r o d z a j u  p a r o w y  w a r s z t a t  z  z a g r a n i c z n y m i  s p e e y a l i s t a m i .

R O W
N ew  R apid  Safety N r. I I I  z gum ą Cushion T yres złi. 320
New R apid Salety N r. I .................................................. złr. 280
New R apid  S a le ty  N r. I V ............................................... złr. 270
S parkbrook Special Safety z gum ą Cuahion T yres złr. 320
Sparkbrook  Safety Nr, I  .............................................. z łi. 260

K t o  c h c e  k u p i ć  d o b r z e  l e ż ą c ą  il t r „ a ł ą  m ę n k ą  lu b  d a m s k ą  b i e 
l i z n ę ,  niech się naa wprost do f a b r y k a n t a

Franc. Derbohlaw
Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tylko Jako sam wyrablająoy jestem w stanie dobrze leiąoą 
bieliznę męską 1 damską z poręczeniem dobrego materyaiU, 
po najtańszych oenaoh dostarczyć. Znaozną Ilość uznać /a  
dostarczoną bieliznę może być w moin Intrreele przejrzaną.
Zamówienia z prowincji załatwia pod zaręczeniem z eat.ą 

sumiennością.
P roszę  ka za ń  sobie riadcsłać m ó j il lu s lro w a n y  

c e n n ik  y r a tis  i  p u n c o .  974 18 60

B r e b r .  m e d a l  z n a ł u s l ,  W i e d e ń  1 8 8 8 .

E1HD 1 HORN
FABRYKA

wyrobów ólnsarskicl i t a t r ik c y j  żelaznysŁ
w  W ie d n iu , III., A p o ste lg a s se , N r. 26— 32,

dostarczają w yrobów  wszelkiego rodzaju  konstrukcyj żelaznych do budowli j a k :  
konslrukcye w iązania dachów , św ie tlm ki schody, w erandy , żelazne schody k rę
cone, poręcze, balkony, k raty  dachow e, k raty  do okien  i drzw i, w szelkiego ro 
dzaju okucia do drzw i i okieu podług  ry su n  u i w każdym  stylu : żelazne okna 
dla Ł b ryk , szop i s ta je n ; b ram y posuw ające się po szynach , pa ten tow ane żalu- 
zye sta.ow e najnow szej konstrukcy i z p rzyrządem  zwijającym  je , zasłony  m ech a
n iczne, kapy  kom inow e, kuchn ie ang ielsk ie  rozm aite co do w ielkości i w ykona
nia —  kraty  grobow e, la tarn ie  i krzyże —  nitow ana i w alcow ane dźw igary  (T ra- 
verse) w każdym  profilu, szyny  kolejowe do budow li, lane s łu p y  żelazne, ru ry  

do w ychodków , poręcze do schodów  i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się pobót pod 

korzystnemi dla tychie warunkami. 157 20 52

W  Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim
Telegr uny : „E N D U O R N “ Wlen. Telefon 7#8.

Dr. Era/m Krzyszkowski
b. seknndarynsz I klasy w szpitalu dla dzieci 
w Wiedniu, ordynuj* jak roku orzesz/ego w la- 

kładzie tdrojnwo-kąpielowym

w Rym anowie
w „Dworca gościnnym*1 (Uu?huu»)

godi. ord od 9—11 rano. 1396 5 5

N T o u b  o ś ć  !ffino P om araiczew i
i  owoców w yspy „M arc in iąue” , zdrową 
sm aczne, orzeźwiające, zaszczycona na- 
wyższein uznan iem  na osta tn ie j W ysi- 
w ie w Paryżu, odpow iednie do lepszya 

śn ia d ań  i na w ety, nadeszto  do

Handlu Delikatesów i Win
Antoniego Hawełli

w K ra k o r ie . *1502 3

w G orlieaeli 100:2 3
poszukuje ©ó 1 lipcA 1^ 1

_ « — ■

wyznania ohrześciańskiego, reżo- 
natogo, p-zynajmniej z jednor-azną 
praktyką sądową lub adwokeką.

Uczeń
z ukończoną V I klasą gim nazyatą lub  
r e a ln ą , znajdzie um ieszczenie ,ko tk- 
c z e ń  w  a p t e c e  A .  S i e d l e s l e g o  

w  K r a k o w i e .  161 2 3

Z  drukarni Związkowej w Krakowie Papier 1 fabryki braoi Fijałkowskich w Bielaka. Odpowiedzialny nędoa drukarni A. Siyjawai


